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STRZELANIE
We Lwowie odbyły się zawody strze­

leckie organizowane przez Lechję i Okr. 
Urząd Wych. Fiz. Ogółem przez stanowiska 
strzeleckie przewinęło się 380 zawodników 
i zawodniczek. Strzelania męskie odbywały 
się na dystansie 50 mtr, strzelania pań na 
dystansie 25 mtr. W poszczególnych kate- 
gorjach zwyciężyli: kategorja związków aka­
demickich — Akad. Zw. Strzel. 407 pkt, in­
dywidualnie Machowski 77 pkt na 100 moż­
liwych; kategorja szkół zawodowych — 
Państw. Szkoła Koszykarska 362 pkt, ka­
tegorja organizacji p. w. — Zw. Strz. 398 
pkt, kategorja klubów sportowych — Le- 
chja 336 pkt,. indywidualnie Chaluza 83 pkt. 
Panie: kategorja hufców wych. fiz. — Tow. 
Szk. Handl. 343 pkt, kategorja klubów spor­
towych — Rodzina Wojskowa 409 pkt, in­
dywidualnie Zwiernicka 94 pkt.

Treningi łucznicze na torze P. Z. Ł. w 
stolicy zostały już rozpoczęte.

Kobiece korespondencyjne zawody, or­
ganizowane przez Komendę Przysposobie­
nia Kobiet do Obrony Kraju odbyły się 
przy udziale 859 zawodniczek, w tern 92 ze­
społy (po 6 ząwodn.), a reszta do zawodów 
indywidualnych. Reprezentowane były 34 
miejscowości. Oto wyniki: strzelanie zespo­

łowe: 1) gimnazjum w Śremie 1077 pkt na 
1200 możliwych, 2) gimnazjum w Białej Pod­
laskiej 995 pkt, 3) gimnazjum w Środzie 
926 pkt, 4) szkoła handlowa w Łodzi 898 
pkt, 5) szkoła w Jarocinie 895 pkt. Strzela­
nie indywidualne: 1) Muszkiewiczówna (Bia­
ła Podlaska) 180 pkt, 2) Matuniewiczówna 
(Nowe Święciany) 176 pkt, 3) Chełpińska 
(Skierniewice) 173 pkt, 4) Woźniakówna 
(B. Podlaska) 171 pkt, 5) Szymulska (B. Pod­
laska) 169 pkt. Poza konkursem w strzela­
niu zespołowem drużyna szkoły handlowej 
w Skierniewicach zdobyła 1045 pkt, a in­
dywidualnie Kiepurska (Skierniewice) 175 p.

Zawody AZS Poznań dały zwycięstwo 
Lanżance w grupie pań i Tomaszewskiemu 
w grupie panów.

Ogólnopolskie korespondencyjne zawo­
dy harcerskie rozpoczęły się 1 b. m. Zawo­
dami temi kieruje wydział przysp. wojsk, 
z por. Leśniewskim na czele. Zawody te są 
eliminacją do harcerskich mistrzostw strze­
leckich, które odbędą się od 25—27.IV r. b. 
Do zawodów zgłosiło się około 1000 strzel­
ców z 70 środowisk. Tytułów zeszłorocz­
nych bronią: indywidualnie — Kubalski, 
zespołowo dla młodszych — 1 dr. Szczeko- 
cińska, zespołowo starszych — 15 dr. war­
szawska, juniorzy — Jendral, chłopcy — 
Bełtowski.

Narodowe zawody strzeleckie w roku 
bieżącym odbędą się prawdopodobnie we 
Lwowie na jesieni, a nie w Wesołej, jak 
poprzednio projektowano. Międzynarodowe 
zawody Strzeleckie w roku przyszłym ro-
zegrane będą również we Lwowie.

Po dyplomy dla uczestników

1-go kroku bokserskiego 
można się zgłaszać 

DO REDAKCJI 
najpóźniej do dnia 20 b. m.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Holender Piet van Kempen posiada re­

kord trudny rzeczywiście do pobicia. Oto 
wygrał w swojem życiu 16 biegów kolar­
skich sześciodniowych.

Półfinałowe mecze piłkarskie o puhar 
Anglji rozegrane będą w dniu 22 bm., przy- 
czem spotkają się pary: Wednesday—Hud­
dersfield i Arsenal—Hull City.

Ferencvarosi pokonał 9 bm. Admirę5:3. 
Wielki doroczny wyścig wioślarski óse­

mek Oxford—Cambridge rozegrany zosta­
nie w dniu 12 kwietnia na Tamizie. Dystans 
wynosi 6437 mtr. — 4 mile angielskie.

W sześciodniowym biegu kolarskim w 
Berlinie wygrała para van Kempen- 
Buschenhagen.

Barany przepłynął 100 m w 59.8, 200 
m — 2:17.8.

Derby narciarskie w Davos wygrał Da- 
•'is Zogg z Arosy.

Bieg narciarski 90 km o puhar Wazy 
w Szwecji wygrał Lundstrom 6:56:03 przed 
Jonnssonem.

Na turnieju tenisowym w Monte Carlo 
Tilden pokonał Austina 6:4, 6:4, 6:1, panna 
Aussem pokonała Mathieu 6:1, 6:1, a grę 
podwójną wygrała para Tilden-Coen bijąc 
parę Austin-Kingsley 6:2, 1:6, 9:7, 6:3.

Sportowiec niemiecki Bauer wygłosił 
niedawno ciekawy odczyt o wzajemnym 
stosunku sportu i alkoholu, stwierdzając, 
że 70 proc, wszystkich niemieckich klubów 
sportowych zawdzięcza swe istnienie ma­
terialnemu poparciu... browarów niemiec­
kich, sprzedających olbrzymie ilości piwa
tysięcznym rzeszom publiczności sportowej. 
W ten sposób sport niemiecki żyje z alkoho­
lu. Ciekawy paradoks!

W Sztokholmie rozegrane zostały za­
wody zapaśnicze o mistrzostwo Europy, 
przyczem Polska udziału w nich nie wzięła- 
Kongres zapaśniczy, obradujący jednocześ­
nie z turniejem, postanowił powierzyć Cze­
chosłowacji urządzenie mistrzostw w roku 
przyszłym. Mistrzostwa Europy odyły się 
przy udziale 14 narodów i przyniosły wy­
niki następujące: waga kogucia: 1) Thuve- 
son (Szwecja), 2) Brendel (Niemcy), 3) 
Szeksu (Węgry), w. piórkowa: 1) Pilojama- 
ki (Finlandja), 2) Martinsen (Norwegja), 3) 
Zambory (Węgry), w. lekka: 1) Malmberg 
(Szwecja), 2) Vali (Estonja), 3) Karpathy 
(Węgry), w. półśrednia: Nordling (Finlandja),
2) Zombory (Węgry), 3) Feldrak (Niemcy), 
w. średnia: 1) Kokkinen (Finlandja), 2) Jo- 
hanssen (Szwecja) 3) Kulisar (Estonja), w. 
półciężka: 1) Westergren (Szwecja), 2) 
Hanssen (Danja), 3) Rosenquist (Finlandja), 
w. ciężka: 1) Nichthof (Szwecja), 2) Ny- 
strom (Finlandja), 3) Göhring (Niemcy). Dru­
żynowo wygrała Szwecja przed Finlandją, 
Węgrami, Niemcami, Estonją, Norwegją i

Punktacja narciarskiego mistrzostwa 
Europy w biegu złożonym przedstawia się 
następująco: 1) Vinjarengen 446 pkt, 2) 
Skagnaes 432.61, 3) Lunde 428.08, 4) Bel- 
gum 428, 5) Holmen 424.20, 6) Murujasen 
422.6, 7) Skarpjordet 418.76, 8) Snersrud 
417.40, 9) Stromstaad 415.20, 10) Andersen 
412.01. A zatem pierwsze dziesięć miejsc 
zajęli Norwegowie. Br. Czech na 28-em 
miejscu, a bracia Szostakowie nieco dalej.

ROZMAITOŚCI
Walne zebranie Z. Z. odbędzie się 30 

b. m. o godz. 10 w lokalu własnym. Na po­
rządku dziennym między innemi wybory u- 
zupełniające w miejsce ustępujących: kpt. 
Barana, red. Sikorskiego, p. Papee i p. Dąb- 
skiego. Zarząd Z. Z. zaproponował na ich 
miejsce pp. mjr. Sterbę, red. Muszałównę 
i ponownie Sikorskiego i Dąbskiego.

Jako delegaci Z. Z. na Kongres Olim­
pijski w maju w Berlinie jadą inż. Znaj- 
dowski i ppłk. Glabisz, a jako zastępcy — 
dr. Orłowicz i pułk. Bobkowski.

Pol. Kom. Olimpijski otrzymał już od 
Amerykańskiego Kom. Olimp, oficjalne za­
proszenie na wzięcie udziału w X Olimpia­
dzie Los Angeles w r. 1932.

„Laur Olimpijski" K. Wierzyńskiego 
przetłumaczony został przez T. Körner na 
język francuski.

W Warszawie powstała nowa placówka 
przemysłu sportowego pozostająca pod kie­
rownictwem fachowych sił sportowych. Wy­
rabia ona wynaleziony po kilkoletnich pró­
bach świetny płyn do masażu „Embroca- 
tion-Pol”, pozatem posiada najnowsze mo­
dele kostjumów sportowych i wszelkie ar­
tykuły z dziedziny sportu i wychowania fi­
zycznego. Skład główny Nowy Świat 2.

Dr. Szewczykowski, lekarz ośrodka wf. 
przyjmuje codziennie od godz. 8—10 rano z 
wyjątkiem piątków w ośrodku wf. (Ujaz­
dowska 3).

Wachm. Szelestowski i bracia Ziemkie­
wiczowie opuścili w piątek ub. tygodnia 
Warszawę udając się do Łotwy, Estonji, 
Finlandji, Szwecji, Danji i Norwegji, celem 
porobienia studjów nad ostatniemi prądami 
w dziedzinie wychowania fizycznego i przy­
sposobienia wojskowego wśród młodzieży 
szkolnej.

Koło Sportowe przy stowarzyszeniu 
Techników Polskich w Warszawie organi­
zuje w dniach od 5 kwietnia do 5 maja wiel­
ką wycięczkę na międzynarodowe wysta­
wy w Hiszpanji i Belgji.

Centralny Instytut W. F. na Bielanach 
organizuje w dniu 18 marca uroczystą aka- 
demję na cześć twórcy Instytutu przy u- 
dziale wybitnych sił artystycznych stolicy.

Zjazd klubów żydowskich z całego kra­
ju odbędzie się 16 bm. w Warszawie.

Z okazji 5-lecia Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych odbyła się w 
teatrze „Ateneum" akademja sportu robot­
niczego. Po przemówieniach powitalnych 
odbyły się popisy gimnastyczne i sportowe. 
Pozatem dokonano odsłonięcia sztandarów 
klubowych i związkowych. Akademja była 
urozmaicona deklamacjami i muzyką.

Nasi saneczkarze startujący w Reichen- 
bergu (Czechosłowacja) nie odnieśli sukce­
sów, przyczem najlepszym okazał się Sze- 
rauc (Krynica), który zajął 70-te miejsce na 
400 startujących.

Już rozpoczęliśmy 
przyjmowanie zapisów do

XIII kolarskiego 1-go kroku
„STADJONU“

który odbędzie się na wiosnę 
na 25 i 50 km.
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Moment i regat żeglarskich na Tamizie-

ZIMA O NOWEM OBLICZU
Narciarze, może, nie są zachwyceni zimą, która oto się 

kończy. Najpierw — mało widzieli śniegu, mało mieli swo­
ich, mroźnych dni. Pozatem — sezon się nie zanadto udał, 
jeśli chodzi o osiągnięte sukcesy. Ani w Niemczech, ani w 
Czechosłowacji, ani w Holmenkollen nie uzyskaliśmy 
miejsc spodziewanych, miejsc, poziomowi naszego narciar­
stwa odpowiadających.

Narciarze więc — jeśli do lamentu rozpacznego powo­
dów nie mają — nie mają również z czego się zbytnio cie­
szyć. Zima tegoroczna nie zapisze się w ich pamięci 
wdzięcznej.

Natomiast, z punktu widzenia sportów zimowych wo- 
góle, ta sama, niezbyt zresztą zimna zima stanowi wyraźny 
krok naprzód, każę zanotować parę faktów, do zanotowa­
nia wielce przyjemnych.

Przedewszystkiem — ogromny wzrost hokeja. Ilościo­
wo kadry adeptów ulubionej gry kanady jeżyków zwięk­
szyły się bardzo. Hokej, do niedawna sport nielicznej gru­
py wielbicieli egzotyki — dziś przeniknął na najgłuchszą 
prowincję. Drużyny wyrastają jak grzyby po deszczu. Ja­
kościowo — też nie trzeba się skarżyć. Do niedawna mie­
liśmy jeden jedyny zespół o poziomie prawdziwie wyso­
kim: warszawski AZS. Dziś depcą mu po piętach Pogoń 
lwowska i Legja, a i Czarni i szereg innych drużyn stoją 
bardzo blisko. Rezerwuar, z którego czerpie się graczy re­
prezentacyjnych, powiększył się kilkakrotnie.

Czemś świeżem powiało iw — nieco stęchłej atmo­
sferze łyżwiarstwa naszego. Choć wszelakie mistrzostwa 
odkładano i przekładano bez końca, jednak urządzono pa­

rę pokazów jazdy figurowej z udziałem wybitnych zawod­
ników zagranicznych. Jest to niewiele, jednak jest zawsze 
coś. W każdym razie dużo więcej, niż było we zwyczaju 
w latach ostatnich, cechowanych, w łyżwiarstwie polskiem, 
apatją absolutną i zdecydowaną.

Najważniejszą zmianą, jaką zauważyć można było w 
zimie obecnej, jest jednak co innego. Mianowicie ogromne 
rozszerzenie zainteresowań „zimowych". Dptychczas zima 
oznaczała krótko: narty. Dziś oznacza o wiele więcej; wię­
cej nawet, niż: narty, hokej i łyżwy.

Proszę wziąć takie Zakopane, stolicę narciarstwa, miej­
scowość, dawniej o niczem innem nie myślącą. W tym ro­
ku, dzięki energji i mądrej inicjatywie Komitetu imprez 
sportowych i Związku Przyjaciół Zakopanego, widziano 
tam nietylko piękne skoki i nietylko emocjonujące finisze 
biegów, i nawet nietylko skikjóring. Były rozgrywki hoke­
jowe, były imprezy łyżwiarstwie, były zawody hippiczne, 
były zawody samochodowe, jak także motocyklowe, strze­
leckie i inne.

Miał każdy, co chciał. Zakopane staje się w ten spo­
sób ze stolicy narciarskiej — głównym centrum zimowym 
sportu polskiego wogóle.

A że inne miasta w tyle pozostać nie chcą, więc Kry­
nica stała się stolicą hokejową i saneczkową, więc Prze­
myśl urządza zawody lekkoatletyczne w hali, i tak dalej, 
i tak dalej. Jednem słowem, zaczęto się ruszać wszędzie, 
i dość intensywnie.

Zima przestała być sezonem śpiączki prawie ogólnej, 
zaczyna wreszcie być tylko okresem działalności nieco 
odmiennej, lecz niemniej ożywionej i wszechstronnej .
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FIZYCZNA KULTURA POD STRZECHY
Lat już temu około dwudziestu. Były 

wakacje. W lwowskim parku „Towarzystwa 
Zabaw Ruchowych" odbywały się właśnie 
praktyczne pokazy gimnastyki, gier i za­
baw dla nauczycielstwa ludowego, które 
się na ten kurs gromadnie zjechało.

Park robił się już we Lwowie coraz 
bardziej popularnym. Nawet w czasie wa­
kacyjnym gromadziły się tam liczne gro­
madki pozostającej we Lwowie młodzieży, 
a publiczność — w zamiejskich swoich wy­
cieczkach — zazierała często i dość licznie 
do tego rzetelnego przybytku fizycznej kul-

Przy uczestnikach kursu pracowało kil­
ku instruktorów,' a dozierał wszystkiego
starszy pan, około pięćdziesiątki, średniego
wzrostu, dobrze zbudowany i snąć dobrze
wygimnastykowany i wysportowany, pa­
trząc radośnie na ćwiczące i uczące się 
gromadki nauczycielstwa. Do niego też 
przystąpił jeden z przybyłych na kole go­
ści i witając go zapytał:

— Kochany panie Kaźmierzu, co pan 
też wyrabiasz z tymi swoimi kursami?

— A — witam. Ot widzi pan kolega, 
uczymy ich, a przez nich dotrzemy wresz­
cie z fizyczną kulturą pod wiejskie strzechy.

trochę, ale są więcej od abecadła i drob­
nych rachunków, a fizycznej kultury nawet 
nie wąchali. Inni znów — to wykolejeńcy 
życiowi, nie mogący sobie dać rady w ży­
ciu, którzy sądzą, że umieją więcej od 
wiejskiego dziecka, wkręcili się jakoś do 
szkoły i dziś są nauczycielami.

— Mogą być i tacy i tacy, ale oni są 
dziś nauczycielami i wychowują te naj­
młodsze rzesze dziatwy wiejskiej i mało­
miejskiej. Człowiek się całe życie uczy, a 
będąc nauczycielem innych, może się także 
sam czegoś jeszcze nauczyć.

— Czego się tutaj nauczy? Biegać i 
skakać chyba niebardzo, bo widzę, tu o- 
sobniki dość podstarzałe.

— Ależ panie kolego — studjum na­
sze nie polega ani na bieganiu, ani na ska­
kaniu. W rannych godzinach odbywają się 
poważne wykłady. Prelegenci — to ludzie 
wiedzy i zapału dla fizycznej kultury. Oni 
przemawiają do ich rozumów i serc. Uczą

ce ich oddane, muszą też organizm swój 
wzmacniać i ciało swoje kształcić, a oni w

żerny dać najlepszego, to będzie musiało 
dać dobre owoce.

— Nie mam nic przeciw temu. Daj Bo­
że. Ale -— to trudno — ja poprostu w to

Taka rozmowa toczyła się między dwo­
ma panami przed dwoma dziesiątkami lat. 
Jednym z nich był szczery współpracownik 
w dziale fizycznego wychowania, drugi, o 
jakie dziesięć lat od niego młodszy, miał 
tyle szczęścia że nauczył się na stare lata 
jazdy na kole, i no i przecież zażywał tro­
chę zdrowego ruchu na świeźem powietrzu.

Takim, jak on, był wówczas ogół na­
szego społeczeństwa. Chodziło się, lub nie 
chodziło na jakąś gimnastykę, która zresz­
tą nie była „obowiązkową", po ukończeniu 
szkoły średniej szło się na Uniwersytet, 
gdzie już nawet „nie wypadało" bawić się 
w jakąś fizyczną kulturę, a potem .zasiada­
ło się na stolcu urzędniczym i na tym stol­
cu przesiadywało się całe życie. Przemysł, 
handel i inne zawody nie pociągały nikogo 
zbytnio, więc szły tam tylko wyjątkowe 
osobniki.

— Ho, ho, ho? Czy myślisz pan, że 
tych kilkudziesięciu wiejskich, czy mało­
miejskich patałachów, korzystających z 
kursu, przeniesie fizyczną kulturę na swo­
je tereny pracy. Ot — przyjeżdżają, bo w 
czasie wakacji nie mają co lepszego robić, 
dostaną do tego z Rady Szkolnej remune- 
rację, więc jazda do Lwowa, aby się za­
bawić.

— A ja przecie myślę, źe moje prag­
nienia będą z czasem spełnione. Możliwe, 
że oni nie mają jeszcze skrystalizowanego 
przeświadczenia, czy i jak to wszystko bę­
dą robili, możliwe nawet, źe robią to w tej 
chwili dla podjęcie tej marnej remuneracji, 
ale wszystko zależy od tego, jak im to bę­
dzie przez nas podane. To są przecież lu­
dzie z rozumem i sercem. My — chcemy ich

tern muszą im być pomocni. Kształcąc cia­
ło, kształcą równocześnie i dusze. Tutaj w 
godzinach popołudniowych odbywają się 
praktyczne pokazy, tu oddaje się im grup­
ki młodzieży, a oni uczą się je organizować 
i odpowiednio zająć. Każdy z uczestników

Dopiero „Towarzystwo Zabaw Rucho­
wych" poruszyło bodaj jakąś cząstkę ludzi 
do częstszego przebywania na świeźem po­
wietrzu. Za młodzieżą szkolną, ciągnęli tam

naszych kursów dowie się tutaj o wszyst- 
kiem, co dąży ku fizycznej kulturze, otrzy­
ma do tego podręcznik i zapewniam, że
powróciwszy na swoje śmiecie, potrafi — je-
żeli tych zechce — studja swoje w czyn

powoli i starsi, a nawet panie. Parł? zaczął 
się coraz bardziej ożywiać. Praca T. Z. R. 
była rzetelną propagandą wielkich idei dra 
Jordana, który też, mimo iż mieszka) w 
Krakowie, był od chwili założenia T. Z. R. 
aż do swojej śmierci jego prezesem.

obrócić.
Z Towarzystwa tego wyszły wszystkie

— Farsa —- spodziewać się czegoś po­
dobnego od naszego nauczycielstwa »ludo­
wego. Wszak to przeważnie biedacy, któ­
rzy nie dokończywszy szkoły średniej, 
przeszli do semiharjum, pouczyli się tam

— Jeżeli tylko zechce —■ o to cho­
dzi. A ja mam przekonanie, że im się nie 
zechce. Będą dalej uczyli czytać, pisać i 
rachować, bo tak każą przepisy, a tę fi­
zyczną kulturę uznają na pewno jako zbęd­
ne trudzenie dziatwy, a jeszcze bardziej
siebie. Gdzie to się im zechce zachodzić
jakiemiś grami i zabawami dziatwy.

— Ale pan kolega jest straszliwym pe­
symistą i wszystko chce widzieć w czar­
nych barwach. Zresztą niech i tak będzie — 
to i tak my się nie możemy osiągać od pra­
cy, którą uważamy za konieczną i która 
musi zdrowy nasz lud prowadzić powoli do 
kultury. Dajemy ze siebie wszystko, co mo-

Z strzeleckich mistrzostw Tatr. Z lewej strony kpt. Różański, w środku Panków, Wąsowicz i Piątkowski, a na prawo p. Stawarzowa.

założone w swych czasach kluby i towa-
rzystwa sportowe. Te nowe kluby i towa-
rzystwa, poszły już jednak po drodze spor­
tu, a nie po drodze wychowania fizyczne­
go. I nie można się temu wcale dziwić, bo
co innego jest „Towarzystwo Zabaw Rucho­
wych", a co innego klub czysto sportowy.

I zdawało się wówczas, źe z tego przy­
kładu jaki Lwów dał przez założenie T. Z. 
R. skorzystają wszystkie miasta i stworzą
podobne przybytki dla swojej młodzieży 
szkolnej. Przyjeżdżali do Lwowa rozmaici
ludzie i oglądali park i jego znakomite
rządzenia; prosili o udzielenie statutu
wzór, który się im chętnie udzielało. Ale na
tern był koniec — i dziś, mimo upływu lat 
dwudziestu, takich towarzystw i takich par­
ków w Polsce niema.

Te wspaniałe lwowskie kursy, z któ­
rych wyszło parę setek przysposobionych 
do prowadzenia w szkołach gier i zabaw 
nauczycieli, musiały w r. 1914 ustać, a park 
lwowski został przeraźliwie wojną zniszczo­
ny. Dalszych kursów do tej chwili nie zdo­
łano urządzić.

A przecież chodzi o to, aby się fizycz­
na- kultura dostała raz pod wiejskie strze­
chy, by ta najzdrowsza część narodu mogła 
pokazać, co ona potrafi. Ileż tam znaleźli­
byśmy „asów" do wszelakich zawodów 
sportowych.

Lecz nauczyciele szkół powszechnych 
winni być zmuszeni do propagowania fizycz­
nej kultury w swoich szkołach, a wówczas 
ruszą się i wsie i zakładać nawet będą par­
ki zabawowe.

K. Hemerling.
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Rysunek jednego 1 artystów niemieckich, przedstawiający graczy drużyny piłkarskiej podczas przerwy w szatni.

CIEMNE STRONY PIŁKI NOŻNEJ
Wpływ piłki nożnej na stan zdrowia 

i rozwoju młodzieży wywołuje ustawiczne 
debaty na powyższy temat. Żaden sport nie 
nasuwa tylu wątpliwości, ani nie jest tak
żywo omawiany, jak powyższy. Ustosunko­
wanie się świata lekarskiego jest przeważ­
nie nieprzychylne, opinja zaś sportowców 
jest bardzo niejednolita.

Najbardziej miarodajną opinją mogłyby 
być rezultaty badania, dokonane na więk­
szej ilości osób, uprawiających ten sport. 
Ciekawym wobec tego przyczynkiem do o- 
mawianej sprawy są niewątpliwie rezultaty 
badań 220 graczy w piłkę nożną, ogłoszone 
w jednem z rosyjskich czasopism, wycho­
dzących w Moskwie (Teorja i praktyka kul ­
tury fizycznej).

Badana młodzież pochodziła z Moskwy 
Leningradu i Charkowa. Do badania dopu­
szczono graczy, którzy uprawiają 6port ten 
minimum 6 lat, przytem rnusiał to być ich 
wyłączny sport, względnie główny. Pod 
względem wykształcenia stosunki przedsta­
wiały się w następujący sposób: wykształ­
cenie niższe - 30%. średnie — 58,1% :
wyższe—11,9%. Zawód: robotników—21.9%, 
urzędników — 41.5%, młodzieży uczącej się 
16.1% i różnych (żołnierzy, nauczycieli i in­
nych) — 20.5%, Wiek: 18 21 lat — 28.8%. 
22—25 — 46.3% i powyżej — 24.2%. Wiek 
średni wynosił 23.8. Przeciętny wiek w 
którym zaczęto uprawiać piłkę nożną: 12.6, 
wiek w którem zaczęto grać w drużynach
sportowych: 16,4. Odsetek badanych upra­
wiających inne jeszcze sporty oprócz piłki 
nożnej okazał się niezwykle mały. Osoby 
te zostały włączone do grupy mieszanej, w 
odróżnieniu od grupy „wyłącznych footbo-
listów". Tylko 13,1% badanych można było

tej zasadzie zaliczyć do grupy mieszanej
Przy opracowaniu materjału zwrócono 

przedewszystkiem baczną uwagę na ustale­
nie właściwości dotyczących fizycznej bu­
dowy badanych i ujemnego wpływu piłki 
nożnej na ich organizm. Do nich należy 

wpływ na serce i układ krwionośny zbocze­
nia postawy, jak t. zw. O-Beine, spłaszcze­
nie stopy (plattfuss) i t. d.

Badania lekarskie dowiodły, że odchy­
lenie od normy w stosunku do płuc
statowano u 10,2%, serca — 24,4%.

Pozatem dowiodły one że: 1) fizyczny 
rozwój organizmu okazał się naogół dobry. 
W porównaniu z grupą młodzieży dobrze 
rozwiniętej (słuchacze Centr. Instyt. Wych. 
Fiz.), piłkarze, których średnia waga wyno­
siła 66 kg, a wysokość 170,3 cm. stali niżej 
pod względem szerokości ramion i objęto­
ści kładki piersiowej wzamian przewyższali 
ich rozwojem kończyn dolnych i przy bada­
niach spirometrem;

2) badani wykazali specyficzne właści­
wości morfologiczne, a mianowicie dużą
s. erokość miednicy — 274 cm., dobrze roz­
winiętą muskulaturę uda — 53.2 cm. i sil­
ne podudzia — 35-9 cm. Pas barkowy odpo­

Pierwsza w Europie kobieca drużyna hokejowa w Wiedniu.

wiednio rozwinięty, badania spirometrycz­
ne dały średnio 4498 cm!;

3) pod względem ogólnego rozwoju gru­
pa piłkarzy, wyłącznie uprawiających sport 
powyższy, pozostawała w tyle za grupą mie-

Piłka nożna rozwija skośne mięśnie 
brzucha i jest środkiem przeciwko ruptu- 
rze. Niewłaściwa postawa piłkarzy nie jest 
rezultatem gry lecz raczej właściwości or­
ganizmu i zawodu. Często dają się zaobser­
wować t. zw. O-Beine — 53.1%. Przyczyny 
tego mogą być dwojakie: silnie rozwinięte 
mięśnie uda i podudzia utrudniają zbliżenie 
kolan, pozatem ustawiczny bieg powoduje 
stawianie stopy kantem zewnętrznym. Po­
wstawanie płaskiej stopy-platfuss nie zo­
stało skonstantowane.

Wypadki nieszczęśliwe skonstatowano 
u 45.5%, pozostali nie przeżywali ich zupeł­
nie. Najczęściej dotyczyło -‘to wiązadeł i 
ścięgien — 75.7%, kolan — 24.3%,: stawu 
skokowego — 42.3%. Najbardziej ucierpiel. 
bramkarze - - 55% następnie napastnicy.

Pod względem rozwoju fizycznego po­
szczególne grupy graczy przedstawiają nast. 
właściwości: 1) bramkarze są najwyżsi — 
171.8 cm.; 2) obrona i pomoc jest najsilniej­
sza; 3) atakujący są najmniejsi i najlżejsi —
168.4 cm i 62.8 kg. Najrzadziej zmieniają 
swe miejsca bramkarze — 25%, pomoc gra 
często na innych stanowiskach — 60%.

Reasumując otrzymane wyniki możemy 
stwierdzić, że:

1) specyficzny rozwój fizyczny piłka­
rzy, szczególniej rozwój muskulatury, koń­
czyn dolnych, nie narusza harmonijnego 
rozwoju organizmu.

2) zboczenia postawy przypisywane pił­
ce nożn. są raczej rezultatem pracy zawodow

3) najbardziej ujemną stroną gry są 
często zdarzające się wypadki. Dla zapo-

dołyczące poprawienia stanu boiska, tech­
niki i treningu.

4) aby powiększyć dodatni wpływ tej 
gry na rozwój fizyczny grających należy od­
powiednio ją zorganizować co zredukuje u- 
jemne wyniki i powiększy korzyść.

Mira Jakubowiczowa.
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Na finiszu międzyuniwersyteckich regat ósemek w Ameryce.

WIELOBOJOWCY
Sezon ubiegły przyniósł urzeczywistnie­

nie egzaminu dojrzałości w dziesięcioboju. 
Przekroczyliśmy i to dwukrotnie 7 tysięcy, 
punktów — granicę wyników w całem tego 
słowa znaczeniu międzynarodowych. Ma­
rzyliśmy o tern od chwili ukazania się w 
Polsce Cejzika, pierwszego, a do roku 1929 
' jedynego, poważnego naszego wielobojów • 
ca. On jednak- aż do ostatniego sezonu nie 
mógł zrealizować pokładanych w nim na-

Poza tym wszakże triumfie z dziesięcio- 
bojem nie działo się dobrze. Był on jeszcz< 
mniej popularny niż w 1928 r. Za wyjątkiem 
Cejzika i Wieczoika czołowi dziesięciobo- 
jowcy poprzedniego roku nie startowali zu­
pełnie, bądź nie kończyli zawodów.

Znacznie lepiej sprawy stały z pięcio­
bojem Wprawdzie rekord nie został pobi­
ty, jednak zaznaczył się ogólny duży po­
stęp oraz wielkie spopularyzowanie się pen- 
tatlonu.

Ostatniem wreszcie ciekawem zjawi­
skiem minionego sezonu był upadek zainte­
resowania wielobojami w stolicy i przeciw­
nie — wzmożenie jego na prowincji. We 
wszystkich, za wyjątkiem Lublina, okręgach 
prowincjonalnych odbyły się mistrzostwa 
bądź w jednym, bądź nawet w obu wielo­
bojach. Tymczasem w Warszawie dziesię- 
ciobój nie doszedł do skutku, a pięciobój 
zgromadził paru zaledwie słabszych zawod­
ników, przy zupełnej nieobecności czoło­
wych sił.

Brak w stolicy zainteresowania wielo­
bojami znalazł również swe odzwiercied­
lenie pa tabeli wyników. Wśród 13 czoło­
wych dziesięciobojowców na Warszawę 
przypada tylko 2-ch, zaś na 19 pięciobojow- 
ców — tylko 4-ch.

Dziesięciobój.
Dotychczasowy rekord: 6621,33 pkt Cej- 

zik (1928).
Najlepszy wynik 1928 r.: 6621.33 pkt, 

dziesiąty wynik 4906 pkt, przeciętna 5720.

Najlepszy wynik 1929 r.: 7233,53 pkt, 
dziesiąty wynik 4732,71 pkt, przeciętna 5651.

Obecny rekord: 7233, 53 pkt Cejzik, 
dawny rekord pobił Cejzik i Wieczorek.

1. Cefzik Polonja Warszawa 7233,53 pkt.
2, Wieczorek 3 p. zap. Wilno 7040,58 „
3. Meyro Polonja Warszawa 5999,35 

g4. Gierałtowski Cracovia 5580,21
5. Chmiel Cracovia 5495,135
6. Banaszek S. K.L. A. Katowice5351
7. Kossowski Wisła Kraków 5318,39
8. Sobik Sokół Bydgoszcz 4910.35
9. Schneider Ks. 06 Katowice 4859

10. R. Majtkowski Sokół Bydg. 4732,71
11. Kowalski Wisła Kraków 4731.18
12. Żyłka Sokół 4700,85
13. Dubena Pogoń Lwów 4599,66

Cejzik osiągnął doskonały wynik 7233 
pkt. Zwyciężył on Wieczorka aż nadto wy­
raźnie i w ten sposób raz jeszcze zadoku­
mentował swoją wyższość nad każdym w 
Polsce wielobojowcem. W kilku konkuren­
cjach, jak 400 mtr, 1500 mtr, czy skoku o 
tyczce osiągnął Cejzik swój życiowy rekord, 
w innych zdobył się na wyniki bliskie do­
tychczasowej granicy swych możliwości. Na­
wet w skoku w dal, który pomimo dobrych 
pozatem rezultatów (w 1929 r. 654 cm), w 
dziesięcioboju wypada mu zawsze bardzo 
słabo, zdobył się Cejzik na najlepszy z do­
tychczasowych wynik 605 cm, wobec wy­
niku z 1924 r. (Paryż) 568 cm, 1925 r. (Lwów) 
584 cm, 1927 r. (Poznań) poniżej 590 cm, 
1928 r. (Amsterdam i Wilno) 592 cm i 
589 cm.

Wieczorek na mistrzostwch nie mógł 
wznieść się do swej rekordowej formy i ze­
brał zaledwie 6.585 pkt. Jak zwykle atuta­
mi jego były: skok o tyczce, rzut dyskiem 
oraz płotki. Zawiódł oszczep będący wszak 
jednym z lepszych jego punktów.

Wobec braku na starcie Dobrowolskie­
go, walka o trzecie miejsce miała na mi­
strzostwach rozegrać się pomiędzy Urbania­
kiem, a Fryszczynem. Tymczasem już w

całe 500 pkt Meyro, w dziesięcioboju — 
„homo novus". Ale też obaj rywale byli w 
wyjątkowo słabej formie, co najlepiej ilu­
struje tych kilka cyfr. Urbaniak osiągnął 
w dysku 34-16 m, w skoku w dal 571! Fry- 
szczyn zaś zmarnował swe atuty skacząc 
w dal 589, a w zwyż 164 cm!!! To też na 
drugi dzień, kiedy ponad wszelką wątpli­
wość jasnem się stało, że z trzeciem miej­
scem trzeba się pożegnać, obaj wycofali się, 
najpierw Fryszczyn, a przed biegiem na 
(500 mtr. i Urbaniak.

W ten sposób trzecie miejsce nieocze­
kiwanie ale zasłużenie zdobył Meyro, gro­
madząc niemal pełne 6 tysięcy punktów. A- 
tutami jego były biegi na 400 mtr, 1500 mtr,
110 mtr przez płotki i skok wzwyż.

Słabą stroną Meyry są rzuty. Jeśli jed­
nak poważnie pomyśli o dziesięcioboju,

swoim wzroście i pracowitości powi­przy
nien podciągnąć dysk i oszczep, a wów­
czas będzie naprawdę trzecim naszym dzie-
sięciobojowcem.

Poza wzmiankowanymi już zawodnika­
mi w mistrzostwach wzięli udział krako­
wianie, którzy jednak nie odegrali żadne; 
roli. Znacznie lepiej spisali się oni u siebie 
w domu na lokalnych mistrzostwach, w cza ■ 
sie których poprawili swe dotychczasowe 
wyniki i pobili okręgowy rekord Balcera 
Jest rzeczą dla dziesięciobojowców kra­
kowskich wielce charakterystyczną, że źa 
den z nich nie jest dobrym biegaczem. Naj­
lepszym punktem Buchały jest oszczep, zaś 
Chmielą i Kossowskiego — skoki wzwyż i 
wdał. Biegają wszyscy trzej znacznie sła

Z czynnych w 1929 r. dziesięciobojow­
ców, którzy jednak na mistrzostwa nie 
przyjechali, należy wymienić mistrza Górne­
go Śląska, doskonałego miotacza Banaszka 
i mistrza Pomorza Sobika.

Tyle o obecnych.
Jak już zaznaczyliśmy, zabrakło wśród 

nich prócz już wspomnianego Dobrowolskie­
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go ośmiu zawodników z pierwszej w 1928 r. 
dziesiątki. Byli to: Urbaniak (w 1928 t. 
6111 pkt), Fryszczyn (6005 pkt), Dzwonkow­
ski (5583 pkt), Kaniak (5530 pkt), Rusecki 
(5438 pkt), Cena (5418 pkt), Gilewski (5412 
pkt) i Mokrzycki (4906 pkt). Nie startował 
również doskonały miotacz i płotkarz Za-

Kończąc przegląd dziesięciobojowców 
wypadnie jeszcze wspomnąć o młodym za­
wodniku białostockim Luckhausie, który 
wprawdzie nie startował jeszcze do dzie- 
sięcioboju, posiada jednak kolekcję takich 
wyników w konkurencjach wchodzących w 
skład dziesięcioboju i tak wyraźny talent, że 
już w roku bieżącym odegra w tej dziedzi- 
rie niewątpliwie pierwszoplanową rolę. Le­
ży przed nim przyszłość wielobójowca du­
żej miary. Osiągnął on: na 100 mtr — 11,5“ 
400 mtr — 60", 1500 mtr — 5:10", płotki 
18.6“, skok wdał 624 cm, wzwyż 176 cm, o 
tyczce 3 mtr, kula 11.20 mtr, dysk 35 mtr,
oszczep 49 mtr, a więc razem teoretycznie
biorąc 6.350 pkt.

Drugim obiecującym talentem ma być 
podobno Giedgowd z dalekiej Swisłoczy, 
skaczący ponoć wdał 682 cm, wzwyż 162 
cm, biegający 1500 mtr w 4:21,r i t. d. Ra­
zem ma on rzekomo osiągać do 6 tysięcy
punktów.

Pięciobój.
Dotychczasowy rekord: 3621,33 Cejzik 

(1928 r.).
Najlepszy wynik 1928 r.: 3621,33 dzie­

siąty wynik: 2609, przeciętna 2922.
Najlepszy wynik 1929 r.: 3483,52, dzie­

siąty wynik: 2862,69, przeciętna 3038.
Rekord nie został pobity.

1. Cejzik Polonja Warszawa 3483,52
2. Wieczorek 3 p. sap. Wilno 3335,72
3. Luckhaus Zw. Mł. W. Biał. 3103.81
4. Wojtkiewicz Sokół Wilno 3012,975
5. Dobrowolski AZS. Warszawa 2993,24

pkt.

6. Mieszkowski AZS. Lwów 2939,41
7. Wójcik Pogoń Lwów 2909,83
8. Warhaftig ZKS. Białystok 2876.50
9. Lokajski Warszawianka 2863,72

10. Sobik Sokół Bydgoszcz 2862,69
11. Pernak AZS. Poznań 2860,34
12. Stanik Sokół Poznań 2839,47
13. Meyro Polonja Warszawa 2728,425
14. Kaniak Sokół Lwów 2676,425
15. Ossowski Sokół Mazowsze 2621,47
16. Cena AZS. Lwów 2475.435
17. Zieniewicz AZS. Wilno 2466.345
18. Gniech 3 p. sap. Wilno 2418,02
19. Dubena Pogoń Lwów 2400.655 

I tu też Cejzik bezkonkurencyjnie wy­
grał mistrzostwa i utrzyma! się na 
szem miejscu, choć rekordu swego nie po­
bił. Główny rywal jego Wieczorek w mi­
strzostwach nie brał udziału. Dobrowolski
zaś nie byl w zbyt groźnej formie. Trzecie 
miejsce zagarnął wilnianin Wojtkiewicz z 
wynikiem 2.907 pkt.

Doskonały swój wynik Wieczorek o- 
siągnął na mistrzostwach Wilna, w czasie 
których i Wojtkiewicz zebrał więcej punk 
tów, niż na mistrzostwach Polski. Pozatem
w czołowej grupie należy jeszcze odnotować 
Luckhausa, który miał możność w pięciobo­
ju wypowiedzieć się i odrazu za pierwszym
razem uplasował się trzeciem miejscu.

Dobrym pięciobojowcem okazał się 
Mieszkowski, poprawili się znacznie Wój­

cik (z 2692 na 2909) i Lokajski (z 2609 na 
2863). Sobik, Pernak i Stanik zamykają 
pierwszą klasę. Wielkością zupełnie niezna­
ną iest Warhaftig z Białegostoku. Niebywa­
ły spadek okazał Cena (z 3017 na 2475). 
który startował raz jeden i to wyraźnie 
źle usposobiony, tak że nawet w swej spec­
jalności oszczepie osiągnął zaledwie 44.64, 
wobec przeciętnych rzutów 47—48 mtr, a 
najlepszego 49.97 cm.

Z zeszłorocznej dziesiątki zabrakło Ru- 
seckiego i Gawędy, oraz już wycofanego z 
walki Reya.

Wieloboje są sprawdzianem wszech­
stronności i dlatego zasługują na specjalna 
propagandę i poparcie. Nie można ograni­
czyć się tylko do organizowania mistrzostw. 
Należałoby częściej urządzać zawody wie­
lobojowe, zwłaszcza zaś bardziej dostępny 
i mniej wyczerpujący pięciobój. Można roz­
grywać go w kilku klasach wyeliminowa­
niem czołowych sił, tak by i mniej zaawan 
sowani „wszechstronnicy" mieli możność sta­
nąć w szranki z pewnemi szansami zwy­
cięstwa.

O propagandzie . wielobojów w sezo­
nie ubiegłym nie myśleliśmy wcale, a jeśli 
nie we wszystkich nawet okręgach odby­
ły się mistrzostwa, to głównie dlatego, że 
miejscowe związki traktowały tę dziedzi­
nę lekkiej atletyki drugorzędnie, jako mniej 
popularną, uważając, że i tak zabraknie za­
wodników na starcie.

Stanowisko zupełnie mylne.
Szczególnie do pięcioboju przy pewnym 

zawczasu przemyślanym wysiłku w każdym 
okręgu można było zgromadzić niezły kom 
piet atletów.

J. Szyszko-Bohusz.

ZE LWOWA
We Lwowie na dużej przestrzeni stoku 

pięknego wzgórza Kortmowej (374 m n. p. 
m.) przy ulicy Kleparowskiej, powstaje no­
woczesny na zachodnio-europejską miarę 
zakrojony park sportowy 26 p. p. Plan jego 
obejmuje stadjon z 500-metrowym torem 
cyklistów, 400-metrową bieżnią lekkoatle­
tyczną, teren dla lekkoatletyki, 6 kortami 
tenisowemi, strzelnicą małokalibrową na o- 
koło 40 stanowisk, boiskami dla piłki noż­
nej i wzorowo urządzoną pływalnią, która 
wraz z plażą, boiskiem dla gier i budynka­
mi stanowi oddzielną całość. Inicjatywa bu­
dowy parku wyszła przed dwoma laty z 26 
pułku piechoty, który kwateruje w tej dziel­
nicy miasta. I oto dzisiaj, po pokonaniu róż­
nych trudności — budowę zaczęto własne­
mi siłami bez grosza kapitału zakładowego, 
dzięłi zrozumieniu ważności tego dzieła i 
poparciu centralnego i miejscowego Urzędu 
W. F. i P. W. oraz społeczeństwa lwow­
skiego, dzieło to rozwija się. Dotychczas 
najmniej zainteresowania okazała gmina 
miasta Lwowa. Zupełnie przeciwnie jak w 
Poznaniu, gdzie kosztem 3.5 miljona zł. wy­
budowało miasto obywatelom swoim stad­
jon sportowy, lub w Kielcach, gdzie na 
przestrzeni 92 ha, zakłada miasto wraz z 
Sejmikiem wspaniały park sportowy, ozy
też na Górnym Śląsku, gdzie kosztem samo­
rządu powstają wspaniałe stadjony, kryte 
pływalnie i korty zimowe, tory hokejowe 
na sztucznym lodzie.

TERMINARZ LIGOWY
Terminarz pierwszej rundy rozgrywek 

ligowych jest następujący:
23.111 Polonia—ŁTSG, Garbarnia—War­

szawianka, Warta—Ruch.
20.111 Polonia—Cracovia, Wisła—War­

szawianka, ŁTSG—Warta.
6.IV ŁKS—ŁTSG, Cracovia—Ruch, Po­

goń—Warszawianka, Warta—Polonia.
13.IV Ruch —Legja, ŁKS — Garbarnia, 

Wisła—Warta, Czarni—Cracovia, Warsza­
wianka—Polonia.

20.IV Garbarnia—Wisła, Polonia—Legja 
(lub ewent. 20.VII).

27.IV ŁKS — Wisła, Warta — Warsza­
wianka, Polonia—Pogoń, Cracovia—Garbar­
nia, Czarni—ŁTSG.

3. V Legja —Warta, Pogoń—Wisła, ŁKS 
—Czarni.

4. V Warszawianka—Cracovia, Garbar­
nia—Polonia, Ruch—ŁTSG.

8.V Warta—Garbarnia.
18. V ŁKS —Warszawianka, Pogoń-- 

Czarni, Ruch—Garbarnia, Polonia—Wisła, 
Cracovia—Legja.

25.V Wisła—ŁTSG, Legja—Garbarnia, 
Ruch—Polonia, ŁKS—Warta, Pogoń—Cra­
covia.

29.V Warszawianka—Czarni.
1.VI Ruch—Pogoń, Wisła — Cracovia 

(prawd, zostanie przełożone), Polonia—ŁKS.
8.VI Ruch—ŁKS, Legja—Warszawianka.
19. VI Legja—ŁKS, ŁTSG—Pogoń, Gar­

barnia—Czarni.
22.VI ŁKS—Pogoń, Warta—Cracovia. 

Wisła—Ruch, Czarni—Polonia, Warszawian­
ka—ŁTSG.

29.VI Warta—Czarni, ŁTSG—Garbar­
nia, Cracovia—ŁKS, Pogoń—Legja.

6.VII Pogoń—Warta, Legja—Wisła, Cra­
covia—ŁTSG, Ruch—Czarni.

13.VII Garbarnia—Pogoń, Warszawian­
ka—Ruch, Czarni—Wisła, ŁTSG—Legja.

Z PŁYWANIA
Pływalnia warszawskiej Kasy Chorych 

przy ul. Wolskiej 52 zostaje uruchomiona z 
dniem 16 bm. przez ośrodek w. f. w War­
szawie. Basen dostępny będzie w pierw­
szym rzędzie dla Kasy Chorych oraz szkół, 
stowarzyszeń robotniczych i związków spor­
towych. Koszty korzystania za jedną godzi­
nę natrysków i basenów wynosić będzie 
dla członków Kasy Chorych 50 gr., a dla 
innych 1 zł. Zarząd pływalni z ramienia 
Kasy Chorych spoczywać będzie w ręku 
dr. Zamięckiego, zaś fachowe kierownictwo 
z ramienia ośrodka w. f. leży w ręku kpt.
Dębowskiego.

Trójmecz słowiański w pływaniu nie 
dojdzie w roku bieżącym do skutku wobec 
odmowy Jugosławji, wobec czego rozegra­
ny zostanie prawdopodobnie w dniach 23 
i 24 sierpnia mecz Polska—Czechosłowacja.

Zjazd Polskiego Związku Pływackiego 
odbędzie się w dniu 23 bm. w lokalu Z7

Kandydatami na sędziów międzynaro­
dowych są: pp. Semadeni, Facher, Deutsch, 
Medres i T. Kuchar.

Polscy sportowcy bawić będą w roku 
bieżącym w Belgji, kilka razy, 
strzostw Europy w wioślarstwie

Obok mi- 
w tydzień

później zorganizowane zostaną kolarskie 
jnistrzostwa świata, na które jedzie polska
drużyna, a pozatem projektowane jest tak­
że w Liege mecz pływacki Polska—Belgja.
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„SREBRNA KULA”
Londyn, w marcu.

Zadziwiającem jest skąd ludzie biorą 
pieniądze na budowę potworów-aUt do wy- 
śrubowywania rekordów szybkości na lą-

Ledwo przebrzmiały zachwyty nad o- 
siągniętą przez Seagrave'a 231 milową szyb­
kością, jak już znany angielski wyścigowiec 
Kaye Don wyjeżdża do Daytona z nowym 
smokiem którego mu skonstruował Louis 
Coatalen.

Seagrave użył do swej „Złotej Strza­
ły" silników awiacyjnych, zaś napęd dla 
„Srebrnej Kuli” skonstruowany jest spec­
jalnie dla samochodu i posiada bardzo dużo 
ciekawych z punktu widzenia techniki 
szczegółów.

Całość podobna jest do jakiegoś wielo­
ryba, karoserja jest tak niska, że właściwie 
samochód mógłby jechać z równem powo­
dzeniem do góry nogami.

Długość samochodu 30 stóp, szerokość
6, wysokość zaś tylko 3 stopy.

Zadaniem Coatalen'a było: wszystkiemi 
moźliwemi w technice środkami osiągnąć 
szybkość posuwania się ciała p. Kaye Don‘a 
po ziemi, przekraczającą 231 mil na godzi­
nę, przyczem podano wymiary tego odważ­
nego jegomościa i jego wagę.

Jednem słowem tak jak ubranie, doro­
biono 4.000 konny samochód do wymiarów 
p. Kaye Don'a. I rzeczywiście nikt grubszy „Silver Bullet" (Złota kula)—nowy potwór, którym 
ani dłuższy w „Srebrnej Kuli" się nie 
zmieści.

Ponoć jest obawa ażeby on nie utył, 
bo wtedy trzebaby było wyrzucić kilkadzie­
siąt tysięcy funtów szterlingów na nowy 
samochód. Teoretycznie samochód ten mo­
że robić więcej niż 250 mil na godzinę (400 
kilometrów), zależnie od stanu piasku, wia­
tru i innych miejscowych warunków.

Potwór ten pożera niemożliwe ilości 
specjalnie spreparowanej mieszanki benzy-

WŁ. PYTLAS1ŃSKI.

MOJA KARJERA W SPORCIE
IV.

Pierwsze kroki w pentatlonie.

Kiedy wspomnę moie pierwsze kroki 
w ćwiczeniach gimnastycznych, jako po­
czątkujący, obok moich wyszkolonych ko­
legów. to dziś jeszcze śmiech mnie bierzc 
nad niezdarnością, jaką się w początkach 
odznaczałem.

Długi, wyrośnięty, o długich a grubych 
kończynach, jak młody szczeniak z rasy 
dogów, byłem wiernem odbiciem, kopją 
Anioła Pitoli z powieści Dumasa. Z całym 
jednak zapałem 19-to letniego podówczas 
chłopca zacząłem uprawiać ćwiczenia.

Przedewszystkiem oddałem się gorliwie 
walkom zapaśniczym. Koledzy moi mniejsi 
odemnie wzrostem, a nawet i ustępujący mi 
w sile, chętnie ze mną walczyli; sprawiało 
im to satysfakcję walić mnie na ziemię, cc 
im szczególniej w początkach z łatwością 
przychodziło. Byłem dla nich manekinem, 
na którym mogli bezpiecznie próbować 
najryzykowniejsze chwyty, pewni zwycię­
stwa nademną dzięki mojej niezdarnośr-i. 
Taki stan kiedy byłem dla nich dużym

nowej. Na rolkach do prób z pneumatyka­
mi osiągnął 270 mil.

W nosie samochodu ładuje się około 
300 kilogramów lodu dla ostudzania wody, 
ochładzającej motory.

Ta wielka maszyna nigdy w swem krót- 
kiem życiu nie będzie za jednym razem dłu­
żej w użyciu niż przez kilkanaście minut —

Kay Dan ma zaatakować rekord Segrave'go. 
na to wydają się bajońskie sumy. Przekład­
nia od motorów, stojących w jednej linji, 
do tylnych kół, uskutecznia się zapomocą 
dwu wałów, dla zapobieżenia momentom 
obracającym maszynę całą wzdłuż osi pod-

Całe siedzenie kierowcy jest otoczone 
mocną stalową powłoką, na wypadek kata­
strofy. Kwestja zmiany biegów wywohfe 
panikę wśród amatorów automobilizmu.

workiem do rzucania trwał mniej więcej 
do roku. Lecz po upływie roku, karta za­
częła się odwracać, a po dwóch latach, pil­
nej pracy nad swojem wyćwiczeniem, zaczą­
łem rzucać tych, którzy byli moimi instruk­
torami w początkch. Lecz oprócz walki 
szwajcarskiej i walki wolnej, należało i po­
zostałe trzy rodzaje ćwiczeń „pentatlonu" 
uprawiać, bez czego nie mógłbym liczyć na 
jakieś wyróżnienie lub otrzymania nagro­
dy na najbliższych zawodach okręgowych 
czyli kantonalnych, ponieważ wszystkie pięć 
ćwiczeń należało wykonać dobrze i pew­
nie, aby uzyskać wyróżnienie.

Dni 12 i 13 lipca roku 1885 miały 
być dla mnie pierwszym egzaminem mojego 
fizycznego przygotowania. W tym roku 
przypadały zawody Kantonalne Zurichskie, 
obywające się w m. Winterthur.

Do zawodów w gimnastyce drużynowej 
stanęło 44 korporacyj, z ogólną ilością ćwi­
czących 416 ludzi. Do gimnastyki sztucznej 
189 konkurentów, do „pentatlonu" czyli 
gimnastyki szwajcarskiej narodowej — 120 
młodzieńców.

Rozdano wieńców za gimnastyę maso­
wą (całych korporacyj) 18, nagród pocie­
szenia 7, reszta pozostała nienagrodzona.

pierwszym bieguMaszyna pozostaje w
do chwili, kiedy osiągnie 200 kilometrów na
godzinę!

Trzeci bieg można dać dopiero po 320 
kilometrach!

Idea zmiany biegów przy szybkości 300 
kilometrów jest dość denerwująca.

Seagrave rnusiał przy którejś z prób 
dla zahamowania biegu zajechać w morze. 
Dla uniknięcia tej niewygody urządzono po­
między dwiema płaszczyznami stabilizacji • 
nemi w ogonie wozu, hamulec, że tak po­
wiem, powietrzny w postaci trzeciej pła­
szczyzny odchylanej w poprzek kierunkowi
ruchu. Ten sam hamulec będzie używaLy 
przy poślizgnięciach.

Najciekawszym dla technika jest fakt, 
że każdy z 2.000-konnych silników waży o- 
koło tysiąca funtów angielskich, czyli że 
wypada pół funta na konia. To jest dotych­
czasowy rekord, którego nie osiągnął ża­
den silnik, nawet lotniczy.

Słynny ryzykant albo zasłuży na laury 
światowe i tytuł rycerski, lub zginie śmier-

W. Hulanicki.

W bieżącym tygodniu 

ufyaże się

czwarty zeszyt

„Sportu Zimowego"

W gimnastyce indywidualnej za „sztucz­
ną", (t. j. gimnastykę na przyrządach) u- 
wieńczono 17, nagrodzono 86, bez nagród 
pozostało 86.

Za „pentatlon" uwieńczono 17, nagro­
dzono 84, bez nagród pozostało 19.

W liczbie uwieńczonych zająłem 7-me 
miejsce, przy wyrobieniu 21,75 punktów, 
podczas gdy pierwszy wieniec przypadł ko­
ledze Ferralemu z ilością punktów 23,25, a 
ostatni z uwieńczonych miał ich 20,88.

Z naszej korporacji m. Winterthur, u- 
wieńczonych wyszło 6-ciu, to też wieczo­
rem, dnia następnego, oblewaliśmy
zwycięstwa i to tak obficie, że jeden z ko- 
iegów Harry Gotlieb, zapomniał na tę noc 
sztuki chodzenia, a że mieszkał w blisko- 
ści mojego kawalerskiego mieszkania, więc
przyjąłem na siebie obowiązek dostawienia
go do doniu. Zadanie to nie było łatwe, nie 
mogłem w tym wypadku liczyć na żadną 
pomoc w rodzaju dorożki, Miasteczko Win-
terthur po północy nie miało wówczas noc­
nych dorożek, ani innych lokalnych komu- 
nikacyj, byłem zmuszony liczyć na własne 
tylko siły. Zarzuciłem więc sobie kolegę 
Gotlieba na barki i tak jakoś przytaszczv- 
łem go do domowego ogniska we względ- 
nem zdrowiu i całości. (c. d. n )
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Ostatnio przesunęły
pism dwie wiadomości.

CHARLES WILLIAM PADDOCK
się przez szpalty 

Jedna z nich za-
wiadamiała o rzekomym powrocie Paddoc- 
ka na bieżnię, a druga o ostatecznem wy­
cofaniu się. I ta wydaje się prawdziwą.

Chwała (i to jaka chwała), z którą opu­
szcza szranki sportowe, nakazuje choć w 
paru słowach skreślić jego wspaniałą ka- 
rjerę.

Charles William Paddock urodził się

3 rekordy świata, jednak siły się kończą. 
Charley zapada na zdrowiu, rozumie on te­
raz jak niebezpieczna jest dla lekko-atlety 
cągła zmianą klimatu. W Szanghaju wsiada 
schorowany na okręt, waha się czy nie za­
niechać podróży do Europy. On, dla któ-

w 1900 r. w Jamestown (Texas). W 13
odnosi swój pierwszy sukces, bi-

jąc na 100 y mistrza seniorów Ameryki
Drew. Odtąd postęp jego zdolności sprin- 
terskich wzmaga się z niesłychaną szybko-
ścią. W 16 roku życia wygrywa Champio­
nat szkolny Pacifiku, zwyciężając na 100 y 
Morrisa Kirkseya z czasem 9,8'. Paddock
staje się już znanym i uchodzi w Stanach za 
jednego z najlepszych sprinterów.

W 1919 r. przepływa poraź pierwszy 
Atlantyk i startując w Paryżu zajmuje 
pierwsze miejsca na 100 i 200 m z czasami
10,8 i 21,8. Po powrocie do ojczyzny zdoby­
wa mistrzostwo na 220 y (202 m) w 21,2', bi- 
jąc rekord światowy Weffersa. Jest to jego 
pierwszy rekord.

Wybrany na igrzyska olimpijskie do 
Antwerpji zabiera zaszczytny tytuł mistrza 
na 100 m (w 10,8) ze sobą.

Rok 1921, to okres jego najświetniejszej 
formy. Na zawodach w Berkeley, Redlands, 
Pasadena ustanawia 11 rekordów świata od 
50 do 350 y.

W 1922 udaje się do Honolulu, gdzie 
poprawia 10 rekordów, a po powrocie do
Kalifomji dorzuca do nich jeszcze 7.

W następnym roku udaje się jako re-
prezentant Southern California University na 
igrzyska międzyuniwersyteckie do Paryża 
Jest w formie nadzwyczajnej i bije po raz 
trzeci wszystkie rekordy ustanowione po­
przednio. W eliminacjach do Ołimpjady 
1924 klasyfikuje się wraz z Bouvmanem i

Król szybkości Paddock.

Szolzem w 10,8‘. Ale ponosi w Paryżu 
pierwszą swą porażkę.

Po powrocie do ojczyzny wraca powoli 
do formy i odbywa podróż dookoła świata. 
Startuje wszędzie. Honolulu, Filipiny to no­
we pasmo zwycięstw. Poprawia jeszcze raz

rego nie istniała konkurencja zaczyna się 
bać, ale przezwycięża się jednak i jedzie 
na spotkanie, do którego tak wielkie zna­
czenie przykładano w Niemczech.

Ghoroba, której się nabawił w Filipi­
nach odzywa się, i w Hamburgu wylądo- 
wuje tylko cień tego wielkiego sprintera.

Jak było do przewidzenia Houben wy­
grywa.

Osłabienie mija, Charley powraca do 
zdrowia. Nie odzyskuje on swej świetnej 
formy, ale już w dalszej podróży po Niem­
czech, Szwecji, Norwegji, Francji i Finlandii 
nikt nie przerwie taśmy przed nim.

W 1928 r. zostaje wybrany poraź trzeci 
na igrzyska olimpijskie. Daje się poznać z 
dwóch stron, jako lekkoatleta i jako dzien­
nikarz Można go było wszędzie widzieć trzy­
mającego w jednym ręku walizkę z przybo- 
rami sportowemi, w drugiej — małą maszy­
nę do pisania.

Wygrywa swoją serję 200 m w 21,8, ale 
z ćwierć finału zostaje wyeliminowany.

To jest oficjalny koniec jego karjery 
sportowej.

W ciągu swego życia wziął on 200 razy 
udział w znaczniejszych zawodach sporto­
wych, zajmując 181 pierwszych miejsc. Je­
go szybkość nóg była fantastyczną. W 
przeciągu 2 sek. w pełnym biegu dotykał 
nogą 9 razy ziemi, robiąc za każdym razem 
krok większy od 2 m. Jego szybkość była 
ocenioną na 41 km/g.

A mimo to Cromwell mówił „talk to 
prawda Charlie, ale ty nie umiesz biegać", 
bo patrząc na tego wielkiego lekkoatletę, 
trzymającego w czasie biegu tułów w takiej 
pozycji, jakby za chwilę miał usiąść w wy­
godnym fotelu można było przypuścić, iż 
jest on pierwszy raz na bieżni.

„To jest pewne — mówił Cromwell — 
jeśli Paddock miałby jakiś styl to rekordy 
jego mogłyby być przez człowieka nigdy

Wiedział o tem dobrze i sam Charlie, 
jednak stylu nauczyć się nie mógł.

Był on sportsmenem wszechstronnym. 
Z równym zapałem uprawiał tenis, pływa­
nie, piłkę koszykową, golf.

Ambicją jego było zostać championem 
400 m i obniżyć rekord Mereditha z 47,4' 
na 46’. Serce zadecydowało jednak ina­
czej; nie zrealizuje już nigdy swego marze­
nia, a bieżnia nie ujrzy tego, co ją przemie­
rzał najszybciej.

J. Hauptman.

Momenty ze szkolnej wycieczki narciarskiej do Zakopanego.
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Z GIER SPORTOWYCH
Rewanżowe spotkanie ŁKS—Polonja w 

czwórmeczu gier sportowych zakończyło 
się ogólnem zwycięstwem łodzian w sto­
sunku 3:1. W poszczególnych grach wyniki 
były następujące: siatkówka żeńska 26:24 
(12:15) dla ŁKS, siatkówka męska 27:25 
(15:10) dla ŁKS, koszykówka żeńska 20:5 
(5:5) dla ŁKS, koszykówka męska 39:21 
(24:8) dla Polonii. W siatkówce nieznacznie 
górują łodzianie, natomiast warszawiacy 
przewyższają w koszykówce.

Jugosłowiański klub z Zagrzebia, Con­
cordia, zaproponował Polskiemu Związkowi 
Gier Sportowych tournee drużyny hazeny
w kwietniu po Polsce.

Okręgowe mistrzostwa w siatkówce ma­
ją być ukończone przed 1 czerwca, a w ko­
szykówce, hazenie, palancie i szczypiornia-
ku do 1.VII.

Międzygrupowe zawody w siatkówce 
o mistrzostwo Polski odbędą się 14 i 15 
czerwca. Finały rozegrane będą 28 i 29.VI 
w Lublinie. Wszystkie inne mistrzostwa 
Polski rozpoczną się we wrześniu.

W Poznaniu w dniach 29 i 30 b. m. ro­
zegrany zostanie męski turniej międzymia­
stowy w koszykówce.

Na Igrzyskach w Pradze Polska druży­
na kobieca weźmie udział w hazenie i ko­
szykówce. W celu przeprowadzenia odpo­
wiednich przygotowań powstała specjalna 
komisja, w skład której weszli pp.: Olszew­
ska, Lisowska, Tryburska i por. Wosko- 
wicz. Celenr przygotowania drużyny koszy­
kówki do meczu ze Szwecją przeprowadzo­
ne zostaną spotkania Warszawy z Łodzią i 
Krakowem w kwietniu. Dla kandydatek do 
drużyny hazeny zorganizowany będzie obóz 
w sierpniu w Rudzie pod Łodzią.

Zarząd PZGS zrzekł się opieki nad grą 
mgby z powodu nawału prac w innych dzie­
dzinach gier sportowych.

Mecz koszykówki kobiecej Warszawa— 
Łódź odbędzie się 16 bm., a koszykówki mę­
skiej Warszawa—Poznań 29 bm.

Finał turnieju siatkówki we Lwowie wy­
grał AZS bijąc Sokół 30:17.

W meczu hazeny w Poznaniu Warta 
(chłopcy) pokonała Wartę (panie) 5:2.

W Łodzi z okazji święta sportu robot­
niczego gościła reprezentacja Warszawy w 
grach sportowych (robotnicza), która w siat­
kówce pokonała reprezentację Łodzi 30:10, 
a w koszykówce Łódź pokonała Warsza­
wę 28:12.

W Wilnie rozpoczął się turniej gier 
sportowych, który odbywa się w sali ośrod­
ka w f. Do turnieju zgłosiły się prawie, że 
wszystkie drużyny Wilna, to też zaintere­
sowanie turniejem jest dosyć duże. W koszy­
kówce panów wyniki były następujące: Ma- 
kabi—1 p. p. leg. 26:24, AZS—Strzelec 50:8, 
3 p. sap.—ŻAKS 49:10, AZS—ŻAKS 65:22. 
Siatkówka panów: 3 p. saperów—Strzelec 
30:2. poziom gry bardzo niski. Siatkówka 
pań: Ognisko—Strzelec 30:11. 1

Wturnieju siatkówki w Łodzi prowa­
dzi I. K. Poznański przed Turem.

W Krakowie wyniki turnieju YMCA by­
ły następujące: siatkówka Cracovia—YMCA 
Łódź 23:25, YMCA Kraków—YMCA Łódź 
30:14, koszykówka YMCA Kraków—YMCA 
Łódź 35:27, Cracovia—YMCA Łódź 38:22.

W stolicy w trójkowych meczach siat­
kówki drużyna Bielańczyk uległa Polonji i 
zespołowo gimn. Niklewskiego. W koszy­
kówce Varsovia pokonała Legję 19:9. W 
mistrzostwach robotniczych Skra—Gwiazda 
64:6, Marymont—Sarmata 30:0.

W turnieju koszykówki AZS Poznań 
Czarna 13 pokonała AZS II 44:2, a Sokół 
zwyciężył 20 dr. harc. 20:18.

Do mistrzostw świata w hazenie zgłosi­
ły się Jugosławja, Czechosłowacja, Francja, 
Polska i prawdopodobnie Rumunja i Grecja.

HOKEJ
W Krakowie mimo 6 stopni ciepła ro­

zegrano ostatni chyba w sezonie mecz ho­
kejowy, w którym Cracovia pokonała Le­
gję 1:0.

P. Osiecimski-Czapski, kapitan związ­
kowy Pol. Zw. Hokejowego i delegat Pol­
ski do Międzynarodowej Federacji, zrezyg­
nował z powyższych stanowisk ze względu 
na zajęcia zawodowe.

W Poznaniu w meczu hokeja na trawie 
mistrz Polski Lechja pokonał Venetię 
(Ostrów) 2:0 (2:0).

Do klasy A hokeja ziemnego należą 
kluby: Lechja, Czarni, K. Ł. P., K. H. Sie­
mianowice, Venetia i Grom.

SPORTY MOTOROWE
Sekcja kolarska i motocyklowa Legji, 

uruchamia z dniem 31 marca Kurs moto­
cyklowy dla członków klubu, przyczem na­
uka teorji udzielana będzie bezpłatnie, kurs 
jazdy zaś kosztować będzie 45 zł. Dalsze 
komplety dostępne będą również dla człon­
ków innych klubów sportowych. Zapisy na 
pierwszy komplet (w ilości ograniczonej) 
przyjmuje sekretarjat klubu, Łazienkowska 
róg Myśliwieckiej.

We Lwowie podczas zawodów moto­
cyklowych Małop. KI. Motocyklowego kon­
kurs jazdy powolnej 200 mtr wygrał Rudaw­
ski na „Arielu", osiągając czas 8:29.8.

Polski Touring Club organizuje na za­
proszenie Touring Club de France wy­
cieczkę samochodową Warszawa—Lipsk— 
Verdun—Paryż—Nicea. Powrót przez Wło­
chy, Austrję i Czechosłowację. Wyjazd 11 
maja, a powrót w pierwszych dniach czerwca.

Bogusławski byt jednym z najlepszych zawodników podczas zawodów motocyklowych w Zakopanem.

WIOŚLARSTWO
Sejmik wioślarski nastąpi w dniu 6 

kwietnia w lokalu WTW w Warszawie.
Wojskowy Klub Wioślarski przystąpił 

do budowy 12 łodzi turystycznych i po­
większenia taboru. Zakupione będą dwie 
żaglówki i jedna czwórka. Zorganizowano 
sekcję kajakową. Treningi wioślarskie i 
pływackie cieszyły się dużem powodzeniem. 
Sport żeglarski zapowiada się bardzo dob­
rze, gdyż klub otwiera filję w Gdyni. Re­
mont taboru jest już na ukończeniu. Spra­
wa budowy klubu zapowiada się doskonale. 
Gmach mieści się poniżej mostu ks. Ponia­
towskiego.

W dniu 17 sierpnia rozegrane zostaną 
w Liege regaty wioślarskie o mistrzostwo 
Europy. Sensacją tych zawodów będzie u- 
dział osad amerykańskich. Zawody te od­
będą się w ramach wystawy powszechnej 
z okazji 100-lecia niepodległości Belgji i za­
powiadają się niezwykle interesująco. Bel- 
gja przygotowuje się do regat bardzo po­
ważnie. Po regatach odbędą się zawody w 
Antwerpji dla uczestników mistrzostw Eu­
ropy. Polski Związek Towarzystw Wioślar­
skich już teraz począł przygotowywać się 
do obesłania regat.

DRZAZGI
Oto w jaki sposób w organie Polonji 

amerykańskiej, dzienniku „Nowy Świat", 
opisano jeden z biegów Petkiewicza:

Świetne zwycięstwo Petkiewicza 
Zadziwił sceptyków „oślepiającym wybu­

chem szybkości“ przy iiniszowaniu. 
Oschłość ustępuje miejsca zachwytom w 

sprawozdaniach sportowych.
Znakomity biegacz polski, Stanisław 

Petkiewicz odniósł świetne zwycięstwo 
w biegu na arenie Madison Square Garden.

Petkiewicz szedł w zawody z Paul Re- 
kersem, który go wyprzedził na dwumilo- 
wym dystansie podczas zawodów Millrose 
w New Yorku i J. McCloskey z uniwersyte- 
ut Fordham. Od połowy biegu Petkiewicz, 
Rekers i Mc -Closkey ścigali się z sobą ze

obiegu areny Petkiewicz rozwinął zdumie-
wającą szybkość, zostawiając o kilka yar­
dów za sobą najgroźniejszago rywala. Pub­
liczność burzą oklasków witała zwycięzcę 
dobiegającego do mety w lekkim wspania­
łym finischu.

Sprawozdawca sportowy N. Y. Times'a 
zaznacza w opisie biegu, że Petkiewicz dał 
„oślepiający wybuch szybkości", podczas 
którego zdawać się mogło, że goniący reszt­
kami sił Rekers i bardzo zmęczony Mc 
Closkey ugrzęźli w track'. Petkiewicz —■ 
zdaniem sprawozdawcy — zawstydził kry­
tyków swą chyżością". Sprawozdawca The 
Worlda stwierdza, że po zwycięstwie Pet­
kiewicza niekt nie poważy się żartować na 
„temat" biegów dyplomatycznego kurjera.
W „trudnym egzaminie" Petkiewicz dowiódł 
że zasłużoną jest sława jaką nasz biegacz
cieszy się za oceanem. „W ostatnim obiegu 
Petkiewicz zebrał siły w zdumiewającym 
wybuchu szybkości, wprost nieprawdopo-
dobnym po wysiłku, jakiego wymagały wy­
ścigi przed finiszem".
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KONIEC SEZONU NARCIARSKIEGO
Międzynarodowe skoki na Krokwi.

W Zakopanem rozegrany został wielki 
międzynarodowy konkurs skoków narciar­
skich przy udziale 6 zawodników HDW 
(Czechosłowacja). W konkursie drużynowym 
startowało 8 drużyn po trzech zawodników 
w każdej. Wyniki konkursu drużynowego 
były następujące: 1) HW (Burkert, Mówald, 
Novak) nota 563.9, 2) Wisła I (Rozmus, Mie- 
telski, Z. Rajski) 546.7, 3) SNPTT (Czech, 
Szostak K., Marusarz S.) 542.2, 4) Wisła II 
Łuszczek, Łaś i Jarosz) 521.4, 5) Sokół
(Cukier, A. Szostak, Serafin) 517.3; Wyniki 
indywidualne konkursu były następujące:
1) Burkert (HDW) nota 222, skoki 55 i 60 
mtr, 2) Br. Czech 217.2, skoki 46.5 i 58.5, 3) 
Łuszczek 201, skoki 51 i 49 mtr, 4) Mysz­
kowski 198.8, skoki 50 i 52 mtr, 5) Cukier
198.5, skoki 48 i 50 mtr, 6) Mówald (HDW)
192.9, skoki 47 i 45 mtr, 7) A. Marusarz
187.9, skoki 53 i 49 mtr, 8) Mietelski 180.7, 
skoki 46 i 43 mtr, 9) Z. Rajski 179.4, skoki 
48 i 47.5 mtr, 10) A. Szostak 176, skoki 45 i
44.5. W konkursie indywidualnym Rozmus 
i S. Marusarz doznali bardzo poważnych 
wypadków. Z zawodników HDW Novak był 
13-ty, Gergoli 15-ty, a Banyas 22-gi.

W ostatnim dniu mistrzostw Tatr ro­
zegrano konkurs skoków, w którym zwy­
ciężył Rozmus nota 303, skoki 41, 39 i 40 m,
2) Mietelski nota 301, skoki 35.5, 36 i 43 
hitr, 3) Móewald (HDW) nota 298, skoki 
35, 36 i 37 mtr, 3) Burkert nota 292, skoki 
47, 47 i 50 mtr z upadkiem. Poza konkur­
sem miał najdłuższy skok ustany 50.5 mtr. 
W kombinacji wygrał Burkert nota 1012, 2) 
F. Bujak (Karpatenwerein) 915.08, 3) Moe- 
wald (HDW) 915.05, 4) Beranovsky (Svaz) 
850, 5) Żytkowicz (pierwszy z Polaków) no­
ta 788.35.

28-te miejsce z notą 401.60 przypadła 
Br. Czechowi w Oslo. Jest to wynik wcale 
niezły, gdyż przed nim znaleźli się tylko 
przedstawiciele „Północy", dwóch Szwaj­
carów i jeden Czech — Nemetzky. Różnice 
między 20-ym a 28-ym miejscem są poza- 
tem tak minimalne, że gdyby Czech sko­
czył tylko o metr dalej — to w wyniku 
miałby znacznie lepsze miejsce. Wszyscy 
zawodnicy niemieccy znaleźli się za Br. 
Czechem.

W Krynicy rozegrane zostały zawody 
organizowane przez Powiatowy Komitet W. 
F. ,i P. W. Oto wyniki: bieg 18 km zespoło­
wo wygrała drużyna Zw. Strzeleckiego Kry­
nica 2:08:20 przed Zw. Strzeleckim N. Sącz. 
Indywidualnie 18 km — 1) Łapanowski
1:57:35, 2) Kamiński 1:58:27, 3) Cisowski 
1:59:54, 4) Kochański 2:06:03, 5) Bukowski 
2:08:01, 6) Skowroński, 7) Krechol, 8) Pro­
rok. W klasyfikacji policyjnej wygrał Sta- 
nula 2:35:22. Bieg 8 km w klasyfikacji huf­
ców szkolnych wygrał Łapanowski 53:30 
przed Zubkiem 54:11, Burdą 57:50 i Hofma­
nem 62:15, zaś w klasyfikacji stowarzyszeń 
p. w. — 1) Cisowski 38:49, 2) Śliwiński 
60:17, 3) Piechura 65:07, 4) Prorok 66:39. 
Bieg zjazdowy z przeszkodami wygrał Bu­
kowski 9:29, 2) Skotnicki 9:556, 3) Łapa­
nowski 10:00, 4) Kwiatkowski 10:18, 5) Bur­
da 10:58, 6) Kamiński 11:19.

Zawody o mistrzostwo Armji zostały 
odwołane z powodu niepewnej pogody.

W Zwardoniu w dn. 9 bm bieg sztafe­
towy wygrał Kraków (Alberti, Bośniacki i 
Kowalski) przed kołem Babiogórskiem i 
YMCA (Kraków). Najlepszy czas mieli Boś­
niacki 22:21 i Alberti 22:45. W biegu zjaz­
dowym wygrał Tyć przed Kowalskim i Bu-

Narciarskie mistrzostwa Zw. Strzelec­
kiego nie doszły do skutku z powodu nie­
pewnej pogody.

Staszek Marusarz-

W sali kasyna garnizonowego odbył się 
wieczór narciarski podczas którego prezes 
PZN, pułk. Bobkowski, wygłosił ciekawy 
odczyt o narciarskich mistrzostwach Euro­
py w Oslo. Pułk. Bobkowski zaznaczył, że 
dość dalekie miejsca naszych zawodników
w Oslo nie są bynajmniej klęską i cofnię­
ciem się poziomu polskiego narciarstwa, lecz 
jedynie wynikiem że bezkonkurencyjni Nor-
wegowie oraz Szwedzi i Finnowie starto­
wali w wielkiej liczbie i zajmowali wszy-
stkie pierwsze miejsca, jeżeli zaś chodzi o 
porównanie z zawodnikami środkowoeuro­
pejskimi, to zawodnicy nasi walczyli jak
równi z równymi. Pozatem odbył się od­
czyt p. Wisłockiego i pokaz filmu „Białe 
Piekło".

Na trasie szkolnych zawodów narciarskich w Wilnie.

W Zakopanem w dniu 16 b. m. rozegra­
ny zostanie lokalny konkurs skoków nar­
ciarskich.

W Lidzie odbyły się pierwsze zawody 
narciarskie zorganizowane przez powiatową 
komendę P. W. Wyniki były następujące: 
bieg 12 km — 1) Juchniewski 1:42:00, 2) 
Zemojcin 1:45:00. Bieg 8 km dla młodzieży: 
1) Reczora 55 min., 2) Sobczak 59:55, bieg 
pań 5 km •— 1) Ruńcowa 1:03:24, 2) Roli- 
czowa, bieg dziewcząt 3 km — 1) Woj­
ciechowski 49 min., 2) Niemczykiewiczów- 
na 53:55.

Zarząd PZN ogłosił listę 100 zatwier­
dzonych instruktorów narciarskich w całej 
Polsce. Warszawa posiada 6-iu instrukto­
rów, należących do sekcji arciarskiej AZS-u.

Szlakiem Ii-ej brygady wyruszyła eks­
pedycja pod kierunkiem geń. Przeździeckie- 
go, złożona z kilku oficerów i 4 żołnierzy.

Na Baraniej Górze trener Stolpe sko­
czył 31, 33 i 36 m, bijąc rekord Cukiera. 
Pozatem wyróżnili się Gasz (29.5 m), Py- 
dych i Kaliciński. ,

Udział naszych narciarzy na mistrzo­
stwach Finlandji w Lahti został odwołany 
i zawodnicy nasi wrócili do Zakopanego.

Propagandowa broszura w języku nie­
mieckim i francuskim o terenach narciar­
skich wydana została przez Ministerstwo 
Robót Publicznych.

W Makowie bieg 9 kim wygrał Dawi- 
dek 29:43 przed Kysiakiem, Legutem i Ty- 
cem, bieg zjazdowy wygrywa Dawidek 9:59 
przed Jordanowskim i Mardułą, a bieg pań 
Lorenzówna 29:33 przed Ochotnicką. Kon­
kurs skoków wygrał Krzeptowski I 17707 
(najdł. skok 19.5 m), 2) Dawidek 16.833
(najdł. 21 m), 3) Myszkowski 16.500 (skok 
19 m). Poza konkursem Lankosz miał 23 m. 
Kombinację o mistrzostwo Makowa wygrał 
Dawidek z Sokoła Zakopiańskiego,

KOLARSTWO
Warszawskie Towarzystwo Cyklistów 

organizuje dorocznym zwyczajem egzaminy 
z jazdy na rowerze i wydawanie zaświad-
czeń na prawo otrzymania numeru, przy- 
czem początek egzaminów w dniu 15 bm. na
Dynasach. Przy egzaminie oprócz wyciągu z 
ksiąg ludności, należy przedstawić dowód
osobisty, ewentualnie matrykułę lub ksią­
żeczkę Kasy Chorych.

Harcerze warszawscy: Blicharski, Ja­
worski, Gródecki, Glegolski, Błędowski i
Börse organizują wycieczkę kolarską War­
szawa — Kraków — Wiedeń — Brno —
Praga — Zakopane — Warszawa. Razem 
3200 km. Początek 15 czerwca.

TENIS
Skład zarządu Polskiego związku Lawn- 

Tenisowego przedstawia się następująco: 
prezes — Ign. Matuszewski, viceprezes — 
p. Muller, skarbnik — p. Zarębski, sekre­
tarz — p. Morawski, referent zagraniczny 
— p. Marszewski, sekcja juniorów — p. 
Meyerhof, referenci propagandy — pp. Loth 
i Szczerbińński.

Znana tenisistka krakowska Dubieńska 
weźmie udział w szeregu turniejów teniso­
wych na Riwierze.
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ZE ŚWIATA BOKSERSKIEGO
Warta mistrzem Polski.—Mistrzostwa stolicy.

Mistrzostwa stolicy.
W dniach 7, 8 i 9 bm. odbyły się w sali 

ośrodka w. f. zawody bokserskie o mistrzo­
stwo Warszawy. Udział wzięło około 50 
zawodników. Organizacja zawodów bez za­
rzutu, udział publiczności duży.

szłoroczny mistrz wagi piórkowej Olifir i 
zwycięzca „I-go Kroku" Brzózka (YMCA), 
pobity przez Głowackiego minimalną różni­
cą punktów.

WARTA—B. K. S. 11:5.

W piątek rozegrano eliminacje, w sobo­
tę półfinały, w niedzielę finały.

W finale wagi muszej spotkali się Kazi­
mierski (Polonja) i Wojsławski z tegoż klu­
bu. Kazimierski wyraźnie szczędził kolegę,
niemniej walka prowadzona była dość ład­
nie i żywo. Zwyciężył na punkty Kazimier­
ski. Najgroźniejszym przeciwnikiem jego w
turnieju był mistrz zeszłoroczny Urkiewk
(Makabi), pokonany na punkty w półfinale, 
po bardzo wyrównanej naogół walce.

W wadze koguciej doszli do finału 
Wrzosek (Polonja) i Borenstein (Makabi). 
Wrzosek zapowiada się b. dobrze, ma dobrą 
technikę i przemyślane akcje. Ustępował 
jednak znacznie siłą fizyczną przeciwniko-

Mistrzostwo wagi półśredniej zdobył 
po heroicznej walce z Wysockim (Makabi) 
Strzelec (Skra). Walka ta prowadzona by­
ła z ogromnem zacietrzewieniem z obu 
stron i decyzja zapadła dopiero po dodat­
kowej rundzie.

W wadze średniej finałowa walka Ku­
bicki (Skra)—Gago (Skra) była walką „ro­
bioną" i wywołała protesty widzów. Kubicki 
górował o klasę. Właściwym finałem było 
spotkanie Kubicki—Garbarz, w którem lep­
sza technika i większa giętkość Makabisty 
nie sprostały walorom fizycznym i silniej­
szej woli Kubickiego. W przedbojach odpadł 
Reutt, daleki już bardzo od dawnego swe-

Finał wagi półciężkiej ujrzał też przed­
stawicieli jednego klubu. Ymcarze Mizer­

wi, posiadającemu pozatem więcej agresyw-
ności, tak że decyzja, przyznająca zwycię-

Wrzoskowi, wzbudza zastrzeżenia.
Mistrz zeszłoroczny, Staniszewski z YMCA,
po wygraniu w świetnym stylu pierwszej

ski i Ambroziak nie czynili sobie krzywdy 
przez dwie rundy. Gdy jednak sędzia rin­
gowy zaproponował im bić się jednak na­
prawdę, Ambroziak pośpieszył wycofać się. 
Właściwym finałem był więc mecz Mizer­

walki, rnusiał odstąpić wobec uszkodzenia ski—Durawa, wygrany przez

lęki. Pocieszyło go po części przyznanie na­
grody za najładniejszy styl.

nokautem w 3-ej rundzie. '
Mizerskiego

W dniu 9 b. m. odbył się w przepełnio­
nej sali „Słońca" finałowy mecz o drużyno­
we mistrzostwo Polski na rok 1930. Obroń­
ca tytułu KS Warta (Poznań) spotkał się z 
Bokserskim Klubem Sportowym (Katowi­
ce). Mecz ten rozegrany przy przewadze 
Warty z wynikiem 11:5 na korzyść tejże, 
potwierdził ogólne mniemanie o bezsprze­
cznej hegemonji Poznania w pięściarstwie 
polskiem. Z dozą pewności przypuszczać już 
dziś możemy, że tytuły mistrzów Polski przy 
solidnej „pracy" wyniosą z ringu Forlański, 
Stępniak, Arski, Majchrzycki, Wiśniewski. 
W BKS-ie ponad poziom wybijali się Mocz­
ko, Pyka i Wochnik. Wystrach poza nad­
zwyczaj silnym ciosem nie posiada zupełnie
głowy. Z Warty poza słabszymi Gostyńskim
i Bączkowskim reszta jak zwykle doskona­
ła. Specjalnie dobry Majchrzycki, znalazł
zdaje się, wreszcie pożądany od dawna sil­
ny cios. Walki 4 rundowe.

W wadze muszej spotykają się Forlań­
ski (W)—Moczko (BKS). W pierwszej run­
dzie z miejsca prze: ofenzywnie Forlań­
ski i utrzymuje przewagę do końca spotka­
nia. Forlański dał dowód, że o ile kierow-

W wadze piórkowej finał rozegrali 
Działowski (Polonja) i Pankiewicz (Skra). 
Ogromnie ostro i zawzięcie prowadzona 
walka pozwoliła Działowskiemu pokazać 
świetne ciosy proste, Pankiewiczowi ruch­

W wadze ciężkiej finału nie rozegrano, 
wobec niestawienia się Finna (Makabi), wy­
cofanego przez klub, który uważał, że jest
to odpowiednia forma 
krzywdącym decyzjom

protestu przeciw 
sędziowskim. Pub­

liczność, oczywiście, sądziła inaczej...

ło nieudolne, 
bezapelacyjnie

Polska—Czechosłowacja by- 
to jednak forma jego była 
lepszą od Moczki.

liwość i ambicję. Wygrał nieznacznie Dzia­
łowski. Odpadli uprzednio m. in. Rojek i 
Orlicz z YMCA, obaj pokonani nieznacznie 
przez Działowskiego, oraz skrzywdzony 
przez sędziów Anders (Makabi).

la rację. Etyka sportowa nakazuje inaczej 
praw dochodzić. Mistrzem został Gruszka

W wadze lekkiej do finału doszli Gło­
wacki (Skra) i Wolski II (Polonja). Najlep­
sza technicznie walka finałów, wygrana

(Polonja) na podstawie zwycięstwa nad Ur­
banem (AZS), młodzieńcem pełnym dobrych 
chęci, lecz boksersko zupełnie jeszcze „nie- 
gramctnym".

W ten sposób Polonja zdobyła 4 tytu­
ły, Skra — 3, YMCA — 1.

Stępniak (W)—Pyka (BKS). W pierw­
szej rundzie lekka przewaga Pyki, który w 
zwarciu jest lepszym od Stępniaka. W dru­
giej rundzie Stępniak przechodzi do ataku 
i runda wyrównana. W ostatnich dwóch 
rundach bezwzględna przewaga Stępniaka. 
Wynik nierozstrzygnięty był może nie­
słuszny.

przez mistrza zeszłorocznego po zaciętej
ze strony Wolskiego, czyniące sta-

łe postępy. W przedbojach odpadli ze-

Nagrodę za ambicję zdobył Strzelec 
(Skra). Sędziował na ringu p. Sadłowski z 
Katowic.

W. J.

Warecki (W)—Radwański (BKS). Spot­
kanie to w dwu pierwszych rundach prowa­
dzone wyczekująco i dopiero w trzeciej run­
dzie podejmuje atak Warecki. W ostatniej 
rundzie zaznacza się coraz silniejsza prze­
waga Wareckiego, dysponującego silnym 
ciosem z lewej i z prawej oraz wykazu­
jącego doskonałe krycie i czystą walkę w 
zwarciu. Wygrywa jednogłośnie na punkty 
Warecki.

Mistrzowie stolicy w boksie.Od lewej: Kazimierski, Wrzosek, Dzialotbski, Głowacki, Strzelec, Kubicki. Mizerski. Gruszka.

Gostyński (W)—Wochnik (BKS). Go­
styński jest za słabym przeciwnikiem dla 
twardego i technicznie dobrego Wochnika 
W drugiej rundzie Wochnik wygrywa przez 
k.o. Warta 5:3.

Arski (W)—Gawlik (BKS). Walka z 
Gawlikiem przeradzała się chwilami w ma­
sakrę. Lepszy o niebo Arski z precyzją u 
mieszczał swe proste i sierpowe i jedynie 
nadzwyczajna wytrzymałość Gawlika nie 
pozwoliła Arskiemu wykończyć przeciwnika 
przez k.-o. Wygrywa na punkty Arski.

Majchrzycki (W)—Wrazidlo (BKS). Maj­
chrzycki w tern spotkaniu okazał się w nad­
zwyczajnej formie i mimo, że przeciwnik je­
go był słaby, spotkanie to wykazało że 
poza doskonałością techniczną Majchrzyc­
ki zaczyna dysponować coraz silniejszym 
ciosem. Wygrywa na punkty wysoko Majch­
rzycki posyłając w 4 rundzie Wr. 2 razy do 
8-miu na deski.
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Wiśniewski (W)—Wieczorek (BKS). W
pierwszych rundach walka wyrównana,
bydwaj dążą do walki w zwarciu, w której
częściej zwycięsko wychodzi Wiśniewski. 
Trzecia runda należy do Wiśniewskiego, 
któr pędzi Wieczorka po ringu i wykazuje
niespotykaną dotąd precyzyjność w umie­
szczaniu ciosów. W czwartej rundzie Wie­
czorek puchnie i sędzia na 2 sekundy przed
gongiem ogłasza zwycięzcą przez techn. k.-
o. Wiśniewskiego. Warta 11:5.

Bączkowski (W) — Wystrach (BKS).
Przewaga Wystracha, który dysponując cio­
sem bardzo silnym nie mógł wykończyć 
lżejszego o 20 f. Bączkowskiego. Bączkow­
ski stosując przez całe spotkanie defenzy- 
wę poza kilkoma ciosami, na które Wy­
strach zbytnio nie reagował, walki tej nie 
mógł inaczej rozstrzygnąć. Warta 11:5.

Sędziował w ringu p. Janusz (Sokół 
Poznań) na punkty Urbański (Pol. KS Ka­
towice), p. Kolesiński (Sokół). Sędzia kpt. 
Baran na mecz nie zjawił się, niezawiada- 
miając nikogo, względnie też nie postarał 
się o zastępcę. R.

w dodatkowej rundzie zwycięża przez k.-o. 
Waga ciężka: Zdanowicz (Wil. K. B.)—Dżu- 
resko (Pogoń). Obaj dobrze zbudowani nie 
mają jednak treningu i puchną tak, że po 
2 rundach są skończeni, a w dodatkowej 
rundzie zwycięża Zdanowicz. Najlepszy bok­
ser Wilna Wojtkiewicz nie walczył, gdyż 
nie miał przeciwnika.

Pierwszy krok bokserski w Wilnie dał 
nast. wyniki: w. lekka: Markiewicz zwycię­
ża Tyszkiewicza; w. średnia Wyłcan—Za- 
polski zwycięża Wyłcan; w. lekka: Kom- 
powski—Żebrowski zwycięża w 1 minucie 
Kompowski; w. piórkowa: Lisztwan—Kule­
sza zwycięża Lisztwan; w. kogucia: Bielew- 
ski—Gundalewski zwycięża Gudalewski.

Pol. Zw. Boks, uważając, że wynik me­
czu Czechami brzmieć winien 12:4, a nie 
8:8, zamierza skierować całą sprawę do 
międzynarodowej Federacji.

W Mysłowicach na zawodach z udzia­
łem pięściarzy krakowskich — Studnicki 
pokonał Kotulę i Fleszyńskiego, Flisak zwy­
ciężył Suchenka, lecz uległ Makowskiemu.

hufców szkolnych walczyło 20 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął Mirowski (Gimn. Pił­
sudskiego Łódź), 2) Wiśniewski (Gimn. Ko­
pernika Łódź), 3) Kaźmierczak (M. S. H.). 
W grupie oficerskiej walczyło 32 zawodni­
ków. Pierwsze miejsce i tytuł mistrza D. O.
K. Nr. IV, zdobył por. Gajewski (37 p. p. 
Kutno), osiągając 5 walk zwycięskich. Drugie
miejsce zeszłoroczny mistrz porucznik
Kuźnlcki (31 p. S. K. Łódź), osiągając 4 
walki zwycięskie, 3) por. Borkowski (7 p. 
a. p. Częstochowa), 4) por. Kudelski (30. p. 
S. K. Warszawa), 5) ppor. Mytkowicz (28 p. 
S. K.J, 6) por. Zelkowski (31 p. S. K. Łódź). 
Sędziowie główni: mjr. Marszałek, p. Kuź- 
nicki, p. Rimler, p. Czor, kpt. Billyk i por. 
Kuźnicki.

HIPPIKA

YMCA zorganizowała 3-miesięczny kurs 
bokserski dla początkujących. Ćwiczenia w 
poniedziałki i czwartki od godz. 16—18 na 
sali przy ul. Miodowej 23. Trenerem jest p. 
Snopek.

W meczu CWS pokonał młodzików 
YMCA 10:6, przyczem wyniki były następu­
jące: waga papierowa: Kopera bije Czar­
nowskiego, w, musza: Wieczorek (C) bije 
Koła, a Brzozowski bije Lenarda walkower. 
Waga kogucia: Śmiech (CWS) bije Piotr­
kowskiego, w. piórkowa Huck (CWS) bije 
Krzywca, w. lekka Brzózka (YMCA) bije 
Masłowskiego, w. półśrednia Klimaszewski 
(YMCA) bije przez k-o Chełma, w, średnia 
Karpiński (CWS) bije Ambroziaka.

Bokserzy Makabi walczą 16 b. m. z 
Gedanią (Gdańsk) lub w Łodzi, a 22 bm. 
spotkają się z lwowską Hasmoneą.

Policyjny KS (Katowice) pokonał w me­
czu bokserskim klub ABC (Gliwice) 14:4.

Mistrzostwa ogólnopolskie Związku Strze­
leckiego rozegrane 8 i 9 bm. we Lwowie 
dały wyniki następujące: waga musza: Ro­
manow (Lwów) bije Dziubińskiego (Śląsk), 
waga kogucia: Związak (Lw.) bije Wagnera 
(Lwów), w. piórkowa Trojan (Lw.) bije Ko­
wala (Śl.) przez poddanie, w. lekka Koło­
dziej (Lw.) bije Koniecznego (Śl.), w. pół­
średnia Walendowski (Warszawa) bije Wój­
cika (Śl.), w. średnia Brolik (Lw.) bije Ul- 
jasza (Warsz.), w. półciężka Zelewski (Lw.) 
bije Klauza (Śląsk), w wadze ciężkiej mi­
strzostwa nie rozegrano. Puhar dyrektora 
PU WF zdobył Lwów przed Warszawą i 
Śląskiem. Zawody prowadził kpt. Bilor, a 
sędzią w ringu był p. Urbaniak.

Mistrzostwa okręgu wileńskiego dały 
nast. wyniki: w. lekka Lukmin Wil. K. B. 
—Przelicki (Ognisko). Zwycięża lepszy 
technicznie i więcej rutynowany Lukmin. 
Najciekawsza walka. Lukmin doskonale bro­
ni się ale mało jednak atakuje. Zwycięża 
przewagą 5 punktów. Waga półśrednia: Pil­
nik (ŻAKS) i Miranowski (Wil. K. B.) W 
wadze tej spotkali się ze sobą dwaj dobrze 
zapowiadający się i już rutynowani bokse­
rzy. Tempo szybkie narzucone przez Pilni­
ka, w drugiej rundzie daje mu lekką prze­
wagę, to jednak Mironowski wyrównuje, a

SZERMIERKA
Sekcja szermiercza Legji rozegra w koń­

cu bieżącego miesiąca lub na początku 
kwietnia mecz z czołowym klubem buda­
peszteńskim WAWC. Zawody te odbędą się 
prawdopodobnie w sali Kasyna Garnizono-

Szkola Podchorążych Inżynierji zor­
ganizowała ostatnio zawody szermiercze na 
szable, które wypadły doskonale ze wzglę­
du na wysokie zainteresowanie się szer­
mierką w szkole i zupełnie niezłą już tech­
nikę młodych adeptów sportu szermiercze­
go. W skład komisji sędziów wchodzili: 
p. Hoffa, kpt. Szempliński, por. Zabielski, 
por. Szupenko i fecht Szombathely. Wynik 
zawodów: 1) Adamko 2) Górski 3) Wroński 
4) Tiechy , 5) Woleśnik 6) Mizerski 7) Ban- 
cer 8) Ealper 9) Buchaj.

Szermiercze mistrzostwa D. O. K. Nr. IV 
odbyły się 7—9.III w Łodzi. W grupie pod­
oficerskiej startowało 20 zawodników. Pier­
wsze miejsce zdobył st. sierżant Rudnicki 
(31 p. p.) osiągając 5 walk zwycięskich, 2) 
sierź. Goździk (10 p. p. Łowicz), 3) plut. 
Ślęzak (7 p. a. p. Częstochowa). W grupie

Towarzytwo Międzynarodowych i Kra­
jowych zawodów konnych w Polsce orga­
nizuje w dniach 31.V—11.VI w Łazienkach 
wielkie międzynarodowe zawody konne, 
przyczem program ustalono następujący: 
29. 30 i 31.V szampjonat konia, 31.V kon­
kurs otwarcia, l.VI konkurs pani Calbon i 
konkurs „Łazienek", 3.VI konkurs szybko­
ści i potęgi skoku, 5.VI konkurs ujeżdża­
nia A, konkurs armji zagranicznych i Rzeki 
Wisły, 7.VI konkurs ujeżdżania P i konkurs 
kawalerji włoskiej, 8.VI konkurs armji pol­
skiej, 9.VI Puhar Narodów i konkurs św. 
Jerzego, ll.VI konkurs zwycięzców i kon­
kurs pożegnania.

Na zawody konne w Nicei pojedzie 
prawdopodobnie 4 jeźdźców i 10 koni. Ci 
sami jeźdźcy startować będą w Rzymie na 
pocz. maja. Skład ekipy ustalony zostanie 
po zawodach eliminacyjnych w Grudziądzu.

Na zawodach 1 p. strz. konnych kon­
kurs oficerski wygrał por. Błasiński na „Hu­
ta", konkurs podooficerski — wachm. Roz- 
bicki na „Iluzja", a konkurs parami — por. 
Mosakowski i ppor. Szczypa.

Pięknie wydany prospekt tegorocznych 
międzynarodowych zawodów konnych wy­
szedł już z druku. Obejmuje on program 
dokładny zawodów 31. V—11. VI, historję 
„Towarzystwa Międzynarodowych i Krajo­
wych w Polsce", sprawozdania z konkur­
sów zeszłorocznych moc pięknych ilu-

Mistrzostwa konne armji rozgrywane 
były corocznie od 1924 r. Oto statystyka, 
tych imprez W r. 1924 indywidualnie zwy­
ciężył por. Zgorzelski przed por. Rojcewi- 
czern, a drużynowo 16 p. uł. przed 7 p. uł. 
W r. 1925 indywidualnie — por. Najnert
przed rtm. Chojeckim, a zespołowo 23 p.
pł. przed 16 p. uł. Rok 
por. Ertman przed por.

1926 indywidualnie 
Rozmuszer, a dru­

żynowo 5 p. uł. przed 16 p. uł. Rok 1927 
przynosi zwycięstwo por. Dąbskiego-Nehr- 
licha przed kpt. Bylczyńskim, a drużynowo 
wygrał 16 p. uł. przed 15 p. uł. W r. 1928 
na czele rtm. Kuźmiński przed ppor. Galiń­
skim, drużynowo 19 p. uł. przed K. O. P., 
wreszcie w roku ubiegłym wygrał por. Zgo­
rzelski przed por. Cetnarowskim, a w kla­
syfikacji zespołowej — 15 p. uł. przed 16 
p. ułanów.

Zaprawa sekcji sportowej „oświaty pozaszkolnej" Magistratu m. st. Warszawy.

W Gnieźnie zorganizowane zostaną 
konkursy hippiczne w dniach 25, 26 i 27 
kwietnia, przyczem program jest bardzo u- 
rozmaicony.
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BOJE PIŁKARSKIE
Przed sądem krakowskim toczyła się 

sprawa, w której sędzia ligowy p. Arczyń- 
ski oskarżył sędziego okręgowego p. Pa­
jączkowskiego o obrazę, gdyż ten ostatni 
zarzucał publicznie p. Arczyńskiemu stron­
ne sędziowanie. Sąd rehabilitował p. Ar- 
czyńskiego.

W Warszawie odbyły się w niedzielę 
następujące mecze piłkarskie: Polonia— 
Skra 3:0 (0:0). Polonja miała przewagę do­
piero po przerwie. Bramki zdobyli Ogro- 
dziński (2) i Jung II (1). Przedmecz Skra II 
—Polonia II 2:1. Marymont—Warszawianka 
5:1 (4:0). Niespodziewana porażka drużyny 
ligowej. Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Rudnicki (2), Sokołowski (2) i Wasilewski 
(1), a dla Warszawianki Zwierz II. Przed­
mecz Warszawianka II—Marymont II 5:1. 
Makabi—ŻASS 5:0 (2:0). Zdecydowana prze­
waga Makabi. Przedmecz Makabi II— 
ŻASS II 3:1. Czarni—Samson 2:0.

We Lwowie odbyły się dwa mecze pił­
karskie, a mianowicie Pogoń—Świteź 2:1 
(2:1). Bramki zdobyli Motylewski i jedna sa­
mobójcza, a dla Świtezi — Magas. Czarni 
(ligowa) — Czarni Ib 2:0 (2:0). Bramki zdo­
byli Chmielowski i Harasymowicz.

W Łodzi gościł ligowy zespół warszaw­
skiej Legji, który pokonany został przez 
benjaminka Ligi ŁTSG 1:2 (0:2). Pierwsza 
bramka padła w 27 min. zdobyta przez Vog- 
ta, następnie Herbstreich strzela drugi punkt 
w 32 min., wreszcie po przerwie w 30 min. 
zdobywa Wypijewski bramkę dla Legji.

Garbarnia jedzie na 16 bm. do Brna.
W Łodzi odbyły się w niedzielę nastę­

pujące mecze piłkarskie: 'WKS pokonał nie­
spodziewanie ligowy zespół ŁKS-u 2:1, 
przyczem dla WKS bramki zdobyli Płoński 
i Kaźmierczak, a dla ŁKS Stolenwerk, Tu­
ryści zwyciężyli Hakoah 3:1, Hasmonea po­
konała Pogoń 6:0, a Sokół pokonał Bieg 3:2.

W Krakowie rozegrane zostały następu­
jące mecze piłkarskie: Cracovia----- 06 Za­
łęże 4:2 (2:2). Bramki dla zwycięzców zdo­
byli Zieliński, Kubiński, Malczyk i Kozok 
(karny), a dla ślązaków — Jakubek i Wicht- 
hold. Wisł.a—Korona 2:1 (2:0). Bramki dla 
Wisły zdobyli Reyman i Czulak, a dla Ko­
rony — Pankoś. Garbarnia—Pogoń 5:3 (2:2). 
Bramki dla Garbarni padly ze strzałów Pa­
zurka (2), Joksza (2), i Rogowskiego, a dla 
Pogoni bramki zdobyli Jelinek (2) i Fran-

Na Śląsku odbyły się mecze następują­
ce: IFC—Kolejowy KS 2:1, AKS—V. f. B. 
Gliwice 7:4, Ruch—Dąb 5:0, Słowian—Spar- 
ta 5:f Iskra—Stadjon 4:1, Chorzów—Z. P. 
S. 4:1, Pogoń—06 Mysłowice 4:1, Orzeł— 
Kresy 2:2, Śląsk (T. Góry)—Śląsk (Siemia­
nowice) 3:3, IKS T. Góry—Orkan 5:3, Kato­
wice 20—Makabi 2:0.

Warta grać będzie 16 bm. z Danziger 
S. V. w Poznaniu.

Kurs trenerów piłkarskich ośrodka w. f. 
rozpoczyna się definitywnie 16 bm. Kandy­
daci zostaną powiadomieni i przyjęciu 
i winni zgłosić się 16 m. b. o godz. 10 rano 
w okręgowym ośrodku w. f. w Warszawie.

Międzynarodowy czwórmecz piłkarski 
reprezentacyj miast z udziałem Krakowa, 
Budapesztu, Zagrzebia i Wiednia odbędzie 
się dnia 31 maja w Wiedniu.

Jung (Warszawianka) w walce z bramkarzem Marymontu.
Dzięki inicjatywie i staraniem zasłużo­

nego już i wypróbowanego na tem polu p. 
Jana Witkowskiego wyjeżdża Legja war­
szawska do Chemnitz i Drezna, gdzie roze­
gra w dniach 15 i 16 marca br. dwa mecze 
z tamt. czołowemi drużynami. I tak spotka 
się w dniu 15.111 z Chemnitzer Ballspiel- 
Club w Kamienicy, zaś w dniu 16 bm. z 
„Brandenburg" w Dreźnie.

Legja komb. gra 16 bm. z ŁTSG w War­
szawie a 23 bm. z Turystami w Łodzi. Po­
lonja gra z Turystami 16 bm.

Lista sędziów upoważnionych do pro­
wadzenia meczów ligowych obejmuje 55 
nazwisk.

Pierwsze mistrz, kl. A w Poznaniu da­
ły nast. wyniki: HCP—Legja 4:2, Posnania— 
OKS 3:1, Victoria—Warta Ib 3:2, Ostrovia 
—Stella 6:0, Sparta—Sokół 2:1.

Dr. Lustgarten zaproszony został do 
prowadzenia meczu Austrja—Węgry.

Reprezentacja Warszawy grać będzie 
11 maja z Lipskiem, a 13 maja z Dreznem.

Węgierski Zw. P. N. zaproponował na­
stępujących sędziów na mecz Polska—Wę­
gry w dniu 11.V w Budapeszcie: Preissler 
(Austrja), Krist (Niemcy) i Sackenrenter

Walka o pitkę na meczu Polonja — Skra.

STATUT'C. I. W. F.
Monitor Polski z dn. 1 marca br. ogła­

sza w dziale urzędowym statut Instytutu na 
Bielanach. Z ważniejszych postanowień in­
teresujących szerszy ogół są następujące:

Urzędowa nazwa zakładu brzmi: „Cen­
tralny Instytut Wychowania Fizycznego w 
Warszawie na Bielanach“.

Instytut podlega Ministrowi Spraw Woj­
skowych przez Dyrektora Państwowego U- 
rzędu Wych. F. Władzę nad Instytutem wy­
konuje Minister Spraw Wojskowych w po­
rozumieniu z Ministrami: Spraw Wewnętrz­
nych i Oświecenia Publicznego. Samodziel­
nie wydaje rozporządzenia w sprawach od­
noszących się kursów wojskowych.

Zadaniem Instytutu jest:
a) wychowanie i kształcenie instruk-

torów i sil kierowniczych dla szkół, woj­
ska, instytucyj państwowych, samorządo­
wych, społecznych,

b) doskonalenie metody, dydaktyka w
zakresie w. f. oraz prowadzenie prac nau-
kowych i badań:

c) kształcenie w specjalnych gałęziach 
w. f., jak szermierka, gimnastyka lecznicza 
i t. d.

Przedstawicielem Instytutu na zewnątrz 
i przełożonym całego personelu i słuchaczy 
jest dyrektor, którego powołuje Minister 
Spraw Wojskowych w porozumieniu z Mi­
nistrami Spraw Wewn. i Ośw. Publ. Dyrek­
tor posiada ciało doradcze zwane Radą, 
złożoną z 7 osób, mianowicie: 3 delegatów 
Rady Naukowej W. F., 3 sł. instruktorów: 
t- j. oddziału żeńskiego, wojskowego i cyw. 
męskiego, 1 przedstaw, wykładowców.

Zakres działania tej Rady ma obejmo-

projektowanie ogólnego planu i progra­
mów studjów, okresowa ocena wyników 
szkolenia (co 3 miesiące), projektowanie re- 

wnioskowania nagulaminów egzaminów,
wydalenie słuchaczy (czek), wnioskowania 
delegacji zagranicę na studja, wnioski na 
wyposażenie Instytutu w pomoce i środki 
naukowe, sprawy, skierowane do Rady
przez Dyrektora do zaopinjowania lub o-
pracowania.

Instruktorów i instruktorki cywilne mia­
nuje Minister W. R. i O. P., kontraktowych 
(we) przyjmuje Dyrektor PUWF na mocy 
upoważnienia Ministra W. R. i O. P., oso­
by wojskowe mianuje Minister Spraw Woj­
skowych. Odnośne tytuły przełożonych od­
działów są: Główna instruktorka oddz. 
żeńskiego (zamiast przełożonej), Główny In­
struktor oddz. wojskowego i Gł. Instruktor 
oddz. cywilnego męskiego.

Kwalifikacje instruktorów ustalają Min. 
Spr. Wojsk, dla osób wojskowych i Minister 
W. R. i O. P. dla cywilnych. Służba ofice­
rów i podoficerów na stanowiskach instruk-
torów, liczy się jako czynna służba woj-
skowa.

Wykładowcy w Instytucie winni być 
habilitowani w jednej z wyższych uczelni. 
Wyjątki są dopuszczalne na czas przej­
ściowy.

Podział na oddziały, pozostaje dotych­
czasowy, t. j. na oddziały wojskowy, cyw. 
męski i żeński.

Plan nauk obejmuje: normalne studium 
2-letnie, studjum skrócone i kursy specjal­
ne. Słuchaczom wojskowym zalicza się stu- 
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dja i praktykę na polu w. f., odbyte w for­
macjach i szkołach wojskowych za 1 rok 
studjów.

Słuchaczami (czkami) normalnego stu- 
djum mogą być osoby, posiadające egzamin 
dojrzałości, złożony w szkole średniej ogól- 
no-kształcącej lub seminarjum nauczyciel - 
skiem, w wieku 18—30 lat (granica wieku 
posunięta o 2 lata), z odpowiednim uspraw­
nieniem fizycznem i dobrym stanem zdro-

Warunki przyjmowania na kursy spec­
jalne ustalone zostaną dodatkowo.

Prawa: obowiązki słuchaczy (czek) oraz 
warunki pobytu w internacie określa regu­
lamin wewnętrzny.

Budżetem, majątkiem i administracją In­
stytutu kieruje Administrator, powoływany 
przez Dyrektora Państw. Urz. W. F., przed 
którym jest odpowiedzialny za całokształt 
gospodarki. (Przebija tu chęć odciążenia Dy­
rektora CIWF od spraw administracyjnych, 
pożerających zwykle masę kosztownego w 
uczelni czasu).

Opierając się na powyższym statucie, 
wkrótce wyjdą mianowania instruktorów 
i członków Rady Dyrektora oraz wykładow­
ców. Statut podkreśla bardzo silnie stronę 
ćwiczeń praktycznych, nazywając przełożo­
nych poszczególnych oddziałów: Głównymi 
Ilnstruktorami (w oddz. żeńskim — Główna 
Instruktorka). Dalej, Instytut ma nietylko 
kształcenie na celu ale wychowanie swoich 
kursistów.

Po dokładnej analizie zadań postawio­
nych Instytutowi stwierdzić możemy, że C. 
I. W. F. nie jest ani szkołą średnią ani aka­
demicką — ale jest wysoko postawioną 
szkołą fachową.

ZAPASY
Zapaśnicze mistrzostwa Pomorza przy­

niosły następujące nazwiska zwycięzców: 
podnoszenie ciężarów: Książkiewicz, Weso­
łowski. Nowak, Tynecki, Gęstwiński( trój­
bój wagi średniej 305 kg), Urbański i Sie­
miński. Zapasy: Sokołowski, Zieliński, Jaku­
bowski, Lesiński, Gęstwiński, Koślicki i 
Siemiński.

Dwudniowe mistrzostwa stolicy, roze­
grane przy licznym udziale zawodników da­
ły wyniki następujące: waga kogucia — 1) 
Pyć, 2) Kopczyński, 3) Winiarski (wszyscy 
YMCA), w. piórkowa — 1) Konwa (Świt), a 
o drugie miejsce walczą jeszcze Wasiak 
(YMCA) i Ruciński (Legja), w. lekka — 1) 
Zarębski (YMCA), a o drugie miejsce wal­
czą Dzięciołowski (Legja) i Pisarek (Świt), 
w. półśrednia — 1) Rejniak (YMCA), o dru­
gie miejsce walczą Maliński (Skra), Zalew­
ski (Świt) i Wojciechowski (YMCA), w. śred­
nia — 1) Syrecki (Skra), o drugie miejsce 
walczą Olbryś (Skra), Rutkowski (YMCA) 
i Koszewski (Legja), w. półciężka — 1) 
Zbrożek (Skra), 2) Baliszewski (Świt), 3) 
Skrodzki (YMCA), w. ciężka — 1) Puciata 
(Legja), 2) Witkowski (Świt).

Petkiewicz wziął udział 3.III w zawo­
dach organizowanych przez Manhataan 
Club w biegu na 2 mile angielskie z wyrów­
naniem. Petkiewicz startował z mety, mimo 
to z łatwością pokonał swych rywali, osią­
gając czas 9:25.6. Drugim był Bailey, a 
trzecim Frazee. '

Z LEKKIEJ ATLETYKI
Bieg na przełaj 

przez ośrodek w. f. 
dził na starcie 130

3 kim zorganizowany 
w Warszawie zgroma 
zawodników, z czego

około stu bieg ukończyło. Wyniki biegu są 
następujące: 1) Rosiński (30 p. p.) 13:25, 2) 
Jurkowski (niestowarzyszony), 3) Powiężą 
(Zw. Strzelecki), 4) Twardo (AZS), 5) Rasz­
ko (Orzeł), 6) Włodarczyk (Varsovia), 7) 
Żemło (Orzeł), 8) Żelechowski (AZS), 9)

w Warszawie.
Karczewski (niestowarzyszony), 10) Roguski 
(Zw. Strzelecki). Bieg odbył się w Łazien­
kach, wobec wielkiej ilości widzów.

Przyjazd Kościaka (Czechosłowacja) zo­
stał już niemal zupełnie załatwiony przez 
Warszawiankę. Pogromca Petkiewicza star­
towałby 28 i 29 maja w Warszawie prze­
ciwko Petkiewiczowi, Kusocińskiemu, Sar­
nackiemu, Nowackiemu i innym. Prawdopo­
dobnie dojdzie też do skutku start Kościa­
ka w dniach 24 i 25 maja w Poznaniu i 1 
czerwca w Królewskiej Hucie.

W biegu propagandowym na przełaj, or­
ganizowanym przez ŁOZLA na przestrzeni 
3 kim, pierwsze miejsce zajął Starosta (K. 
P. Zjednoczone) w czasie 9 min. 41.5 sek., 
drugi Moch, trzeci Seweryniak.

Czołowi zawodnicy zapaśniczych mistrzostw Warszawy.

Walasiewiczówna, występująca w Ame­
ryce pod pseudonimem Stella Walsch, wy­
grała w Filadelfji bieg 220 yardów, osiąga­
jąc doskonały czas 26,8 sek.

Wobec przełożenia mistrzostw USA w 
hali na 18 bm. Petkiewicz wcale nie star­
tował 8 bm.

Program zawodów na Śląsku przedsta­
wia się następująco: 30.III bieg na przełaj 
o nagrodę Marszałka Wolnego, 6.IV bieg 
„Polski Zachodniej", 13.IV bieg „Polonji", 
27.IV bieg sztafetowy 8600 mtr i 20X400 
m, 3.V zawody o nagrody prezydentów m. 
Katowic i Król. Huty, 18.V mecz Katowice- 
Król. Huta, 25.V biegi sztafetowe 10X100 
m i 10X200 mtr, 29.V mecz Poznań-Śląsk 
w Poznaniu, l.VI mecz Wilno-Śląsk i mi­
strzostwa klasy C, 9.VI mecz Polski Śląsk- 
Niemiecki Śląsk w Król. Hucie, 15.VI mi­
strzostwa klasy B, 19.VI trójbój pań i pię­
ciobój panów, 22.VI mistrzostwa klasy A, 
6.VII mistrzostwa juniorów, 23 i 24.VIII 
mecz Kraków-Śląsk, 31.VIII Niemiecki Śląsk 
Polski Śląsk w Bytomiu, 13 i 14.IX dziesię- 
ciobój, 21.IX dzień sztafet i płotków, 28.IX 
Król. Huta-Katowice, 4 i 5.X mecz Lwów- 
Śląsk we Lwowie, 26.X bieg na przełaj. 
Zawody na odznakę odbywać się będą: 
13.VII, 3.VIII, 17.VIII i 19.X.

W Lublinie bezczynny od wielu miesię­
cy zarząd Lubelskiego OZLA rozpoczął na
nowo pracę pod kierunkiem prezesa
Burakowskiego. Pierwszą imprezą będą 
biegi na przełaj w dniu 30 b. m.

W Krakowie odbył się z okazji święta 
robotniczego bieg na przełaj 2 kim, w któ­
rym wygrał Michalik przed Kaczorem.

We Lwowie rozegrane zostały zawo­
dy lekkoatletyczne Sokoła Macierzy, pod­
czas których wyniki były następujące: skok 
w dal z miejsca — Kluk 262, kula — Kluk 
11.16 i oburącz 20.27, dysk — Kupczyn 29.67 
i oburącz 51.23. )

W Berezie Kartuzkiej na Polesiu odby­
ły się drużynowe zawody marszowe miej­
scowego Baonu Podchorążych Piechoty na 
dystansie 25 km. Udział wzięły cztery repre­
zentacje poszczególnych kompanij. Zwycię­
żyła I kompanja (druż. T. Bernadzikiewicz) 
w czasie 3:10:02 przed III komp. (druż. 
Knopf) 3:13:14,8, II komp. (druż. Dobrzyń­
ski) i komp. karabinów masz. (druż. T. Pta- 
szyński) 3:16:42.
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Z OBOZU KOBIECEGO
Bukowina, w marcu.

Od 26 lutego przebywa tutaj, w skrom- 
niutkiej miejscowości niedaleko Zakopane­
go, a bliżej jeszcze Poronina, elita polskich 
iekkoatletek, zgromadzonych w obozie kon­
dycyjnym w związku z Igrzyskami Kobie- 
cemi w Pradze. Sam pomysł obozu, dość 
oryginalny może, okazał się jednak bardzo 
trafnym. Skorzystamy tu wiele, jeśli chodzi

kondycję fizyczną i samopoczucie, które
tak dużo znaczy dla sportowca. Natural­
nie, że II obóz, który projektowany jest w
sierpniu w Wągrowcu, będzie miał już innv 
kompletnie charakter. Tamten polegać mu-
;i na specjalizowaniu się i 
statecznem formy — teraz

oszlifowaniu o- 
chodzi tylko

przecież o to, żeby nie „zasiedzieć się". 
Jest nas tu siedemnaście, przyczem

Warszawę reprezentują Konopacka-Matu- 
szewska, Schabińska, Gorazdowska,- Mala-
nowska, Kazia i Wieczorkiewiczówna, ze 
Śląska przybyły: Breuerówna, Tabacka-Or- 
łowska, Kilosówna, Rakoczanka, Czajówna 
i Eterlandówna, z Krakowa: Gędziorowska- 
Wójcicka, Freiwaldówna i Metzendorfów- 
na, z Łodzi: Janowska, z Poznania: Musie-
lewska, a z dalekiego Wilna: Lewinówn», 
Inne „sławy" nie przybyły z powodu braku 
czasu. „Kazia" z powodu braku czasu mu­
siała po 9 dniach wyjechać.

Czujemy się wszystkie świetnie, zwła­

Program zaprawy jest następujący: Ra­
no o godz. 8-ej śniadanie, o godz. 9-ej „nar­
ciarki" idą z p. Miłobędzką w góry, a „ab- 
stynentki" maszerują przez godzinkę — po­
tem troszkę teorji. My, narciarki wraca­
my dopiero na obiad. Po odpoczynku roz­
poczyna się zaprawa gimnastyczna, przy­
czem o godz. 16.30 „biegaczki", o godz. 17 
miotaczki, a o godz. 17.30 skoczki.

Sala gimnastyczna jest tak mała, że 
wszystkie nie mogłyby się zmieścić, a nam 
aż się w głowie kręci, tak nas p. Klumberg 
popędza. Zresztą podział na trzy grupy ma 
także tę dobrą stroną, że trener nasz uło­
żył dla każdej gałęzi lekkiej atletyki za­
prawę specjalną i przeprowadza ją przez 
to bardziej skrupulatnie. O godz. 18 nastę­
puje podwieczorek, następnie spacerujemy 
sobie aż do kolacji (godz. 20), potem plo­
teczki sportowe i niesportowe, niektóre za­
prawiają się w czytanie lub pisanie listów 
— wreszcie spać! Na „ostatki" z tym spa­
niem było... nieco gorzej.

Apetyty mamy niebywałe, zwłaszcza 
Kazia i „Pomidor" (Wieczorkiewiczówna), 
tak, że po powrocie do stolicy zamierzamy 
stanąć do walk' o palmę pierwszeństwa ze 
słynnym pożeraczem pączków — Malanow-

Każdy powinien czytać

Na Straży 
Dwutygodnik Organ Wojew. Komitetu 

Wychów. Fizycznego i Przysp, Wojsk.

w Katowicach 
poświęcony sprawom kultury fizycznej, 
przysposobienia wojskowego i sportu.
Wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 12. — złotych, 
kwartalna 3.— złote.

Konto Pocztowej Kasy Oszczędności 
w Katowicach Nr. 305300.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 
Katowice, ulica Jagiellońska, 

Gmach Województwa.

szcza te, które posiadły sztukę „cudownych 
desek" i przywiozły narty, a obiecujemy 
solennie pobić wszystkie rekordy — oto

Niektóre z nas poprzywoziły po kilka 
sukienek, które wcale chyba się nie przy­
dadzą gdvź chodzimy stale w kostjumach

WIOŚLARSKIE

ŁODZIE
. narciarskich i dobrze nam z tern jest.

jak wspaniale działa nasze kondycyjne sa­
mopoczucie. Góry mają izeczywiście taki
czar nieprzeparty, że nikt im oprzeć się nie 
zdoła. A jak jeszcze na tych górach moc 
śniegu, a narty na nóżkach — to wtedy
wszystkie smutki precz! Szkoda, że już 
15 bm. kończymy.

Na początku było troszkę kramu, bo 
p. Klumberg przestraszył się tej masy śnie­
gu i dość prymitywnych warunków i chciał 
wracać do Warszawy. Dzięki jednak dziel­
nej naszej kierowniczce p. Miłobędzkiej 
wszystko się ustaliło i praca poszła regu­
larnym trybem.

Mieszkamy w 
cie, jedzenie dają

bardzo miłym 
nam świetne,

kompot z jabłek, jaki dostajemy

pensjona- 
tylko że

jest tu codziennie., od 12 września 1929 ro-
ku podobno.

Pobliskie Zakopane nęci nas bardzo. 
Chciałoby się czasem wyrwać do jakiegoś 
Karpia" czy „Trzaska", ale uspokoiła nas

nasza ministrowa, która po powrocie z eks- 
kursji saneczkowej oświadczyła, że nie 
warto, bo błoto na Krupówkach, gdy w Bu­
kowinie ciągle śnieg „trzymie". Pogodę ma­
my rzeczywiście cudowną i opalamy się tal; 
silnie, że napewno nie poznają nas po po-

NAVI
Hwrocie nasi amanci zatęsknieni.

Uczestniczka.
WARIZAWA

GROCHOWSKA 119

Znakomitym napojem dla sportowca po treningu 
jest
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